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III.
W pierwszych dwóch moich artyku­

łach, poświęconych sprawie „piałileł- 
ki", ( „Robotnik" z  do. 26 i 27 lutego] 
sformułowałem twierdzenia następu­
jące:

1) zasada przewodnia „piałilełki", 
zasada PLANOWEJ gospodarki pań­
stwowej, jest zasadą najzupełniej słu­
szną;

2J ocena fachowa „piatiletki", jako 
konkretnego planu gospodarczego 
Związku Republik Sowieckich w da­
nych określonych warunkach i w da­
nym określonym czasie, stanowi zaga­
dnienie zgoła odrębne;

3) metoda organizacyjna „piatilet- 
ki", oparta o „pańszczyźniany" sto­
sunek mas pracujących do państwa 
sowieckiego, — to metoda, której So­
cjalizm nie może przyjąć z żadnego 
punktu widzenia; z jednej strony jest 
ona niewykonalną dla społeczeństw 
zachodnio i środkowo - europejskich, 
z  drugiej zaś przeczy samej ideolugji 
socjalistycznej.

Na podstawie tych twierdzeń odró­
żniam LEGENDĘ „piatiletki" od 
PRAW DY  „piatiletki".

Dzisiaj chciałbym uwypuklić ze 
szczególnym naciskiem parę jeszcze 
punktów.

Piąć minut" Warszawy robotniczej
W manifestacji wczorajszej wzięło udział 25,000 robotników

i pracowników

Pojmowanie „piatiletki4 w sensie 
planu gospodarczego o skali świato­
wej, albo, przynajmniej, o skali euro­
pejskiej, byłoby, naturalnie, nonsen­
sem. Obszar gospodarczy Związku 
Republik Sowieckich ma swoje wła­
sne konkretne stosunki i warunki, któ­
rych nie posiadają inne kraje, a  zno- 
wuź te inne kraje mają takie stosunki 
i  warunki, których nie posiada Zwią­
zek Republik Sowieckich. Wchodzi tu 
w grę wszystko — rola poszczegól­
nych gałęzi przemysłu w całokształ­
cie gospodarki narodowej, udział rol­
nictwa, poziom techniczny produkcji 
fabrycznej i rolnej, psychologia lud­
ności, układ sił klasowych i t. d., i t. 
■d., — dosłownie —- wszystko. Konkre­
tny plan „piatiletki" jest planem so­
wieckim i może być tylko planem so­
wieckim, nawet gdyby krytyka facho­
wa wypadła bez zastrzeżeń dodatnio 
dla jego szczegółów, opracowań i za­
mierzeń. Trzeba zawsze każdą myśl 
przemyśleć do końca. Jeżeli ktoś ma­
rzy o rozciągnięciu na Polskę konkre­
tnego planu .piatiletki" sowieckiej,— 
ten ktoś musi — chce czy nie chce—  
włączyć Polskę do obszaru gospodar­
czego Związku Republik Sowieckich, 
— innemi słowy

ZAKOŃCZYĆ JEJ NIEPODLE­
GŁOŚĆ;

do „piatiletki" sowieckiej niepodob­
na „wtargnąć z ubocza"; korzystać z 
niej i nie podporządkować się jej w 
całej pełni, od „a" do „z", bez oporu. 
W tym właśnie momencie, legenda 
„piatiletki" przybiera kształty... dwu­
głowego orła

W czorajsza PIĘCIOMINUTOWA de­
monstracja robotników W arszawy dla 
uczczenia pamięci poległych robotników  
w  zagłębiach węgłowych, objęła w sa­
mej W arszawie około

25 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW.
Demonstracja trwała w poszczegól­

nych zakładach pracy od 5 minut do 
1 godziny.

Stanęły zakłady: w szystkie warsztaty 
i częściow o —  biura kolejowe; fabryki 
m etalowe: LILPOP, trzy fabryki drutu, 
PAŃSTW OW A WYTWÓRNIA TELEFO 
NICZNO - TELEGRAFICZNA; HENNE- 
BERG; NORBLIN; URSUS; RADŁOW- 
SKI; ŁĄCZNOŚĆ; HANDTKE; ROHN I 
ZIELINSKI; POLSKIE TOW. ELEK­
TRYCZNE; „HAMULEC POLSKI*1; 
FABRYKI TYTONIOWE; fabryka 
chemiczna „FRANASZEK11; drukar­
nie; Elektrownia, oraz cały szereg  
państwowych i prywatnych przedsię­
biorstw.

Na wszystkich wydziałach tramwajo­
wych odbyły się rano m asówki, na k tó­
rych złożono hołd pamięci poległych, 
oraz uchwalono ostrą rezolucję, prote­
stującą przeciwko metodom, stosowanym  
w obec strajkujących.

W e wszystkich fabrykach i zakładach  
pracy, które w zięły  udział w demon­

stracji, odbyły się  —  po odczytaniu na­
zw isk poległych i pięciominutowem  
milczeniu —  MASÓWKI, na których o- 
m awiano ostatnie wypadki w  Zagłębiu.

Robotnicy fabryki LILPOPA przezna­
czyli na rzecz górników zarobki, odpo­
wiadające półgodzinnej pracy.

Robotnicy państwowej fabryki tyto­
niowej przy ul. Kaliskiej obchodzili fa­
brykę, wznosząc okrzyki.

Wielka masówka na Nowem Brudnie
P racow nicy  w arsz ta tów  kolejow ych 

na Nowem Brudnie, porzuciw szy p racę  o 
godz. 10 rano, udali się na m asów kę pod 
K ino Kolejowe, gdzie —  po  w ysłucha­
niu dw uch przem ów ień, o raz nazw isk 
poległych górników  —  przez 5-m inntow e 
m ilczenie uczcili pam ięć zm arłych. W  
m asów ce w zięło udzia ł 2,000 lu d z i

W Elektrowni Warszawskiej
P unk tualn ie  o godz. 10 w elek trow ni 

w arszaw skiej i b iu rach  robotnicy  i p ra ­
cow nicy porzucili p racę.

P ięć m inut ciszy...
Z am arły  m otory; zgasły św iatła ; inte- 

resanc, stoją p rzed  okienkam i. Pod ko­
n iec 5-tej m inuty wznoSi się okrzyk:

Cześć poległym górnikom!
Cześć!
P o  chwili w znow iono p racę .

W szpitalu Św. Ducha
Z uderzeniem  godz. 10-ej wszyscy pra 

cow nicy szp ita la  zgrom adzili się w  hal­
lu, gdzie w skupieniu pogrążono się w 
m ilczeniu na przeciąg  5 minut. Do ze ­
branych pracow ników  przemówił* tow. 
Lucjan Tobolski, pośw ięcając kilka słów  
pam ięci poległych górników.

W warsztatach kolejowych 
w Pruszkowie

O trzym aliśm y rów nież w iadom ości o 
p ięknej dem onstracji, urządzonej wczo­
raj w Pruszkowie. G łów ne w arsz ła ty  
kolejow e sta ły  p rzez  g o d z in ę ./

P rzez  ten  czas odbyła się w jednej z 
sal im ponująca m asów ka wszystkich  
pracowników warsztatów, którzy naj­
p ierw  złożyli głęboki hołd pamięci po­
ległych górników, a następn ie  uchw ali­
li energiczny p ro te s t p rzeciw ko  zama­
chowi na zdobycze socjalne klasy robot­
niczej; przeciw ko  krzywdzącej ustawie 
emerytalnej; przeciw ko redukcji dni 
pracy i obcięciu pracownikom 15% do­
datku.

M asów kę zakończono odśpiewaniem  
pieśni robotniczych.

Górnicy obu Zagłębi walczą w dalszym ciągu
(T e le fo n em  od  w ła s n e g o  k o re s p o n d e n ta )

Wszyscy górnicy strajkują SOLI­
DARNIE; nigdzie niema wypadków 
załamania się strajku.

CENTRALNY ZWIĄZEK GÓRNI­
KÓW otrzymuje zewsząd listy z wy­
razami hołdu i z życzeniami, aby o- 
fiarna walka rzesz górniczych zakoń­

czyła się zwycięstwem.
W ostatnich dniach spokój nigdzie 

nie został zakłócony.

W  F in la n d ji
„L?ppcwcy“._ wyczekują. Wystąpienie prezydenta Republiki

*
Jak odpowiada SOCJALIZM na le­

gendę „piatiletki"? Nie odpowiada a- 
ni ironią, ani złośliwościami. Przeciw­
stawia jej koncepcję własną 
PLANOWOŚCI GOSPODARCZEJ, 

dźwiganej nie poprzez „pańszczyźnia­
ną" zależność mas od dv£ctatury; ale 
poprzez demokrację społeczną, niero­
zerwalnie związaną z demokracją po­
lityczną. Zapewne, jak już pisałem, 
nasza droga jest pozornie trudniej­
sza, ale — w istocie rzeczy  — j®st 
skuteczniejsza, a właściwie jedynie 
skuteczna, bo gwarantująca 

świadomą wolę mas, 
mas, tworzących świadomie historję.

**

S ytuacja ogólna w czoraj do g- 8 w ie­
czorem  n e  uległa zmianie. ..Lappow cy" 
w  dalszym  ciągu ,,okupują'* M acutsacal; 
w ojska rządow e koncentru ją  się dokoła 
tej m iejscowości. Podobno hczba 

uzbrojonych „lappowców" 
zm niejsza się sta le  poniew aż część ich

pow raca do domu
* **

Z Helsingfcrsu donoszą urzędowo, że 
prezydent Republ ki ujął w sw e ręce 
naczelne kierownictwo nad akcją rzą­
dową, zmierzającą do przywrócenia w 
kraju porządku.

W ładze rządow e zarządziły  p rze rw a­
nie m iędzym iastow ej kom unikacji te le ­
fonicznej i te legrrficznej w ew nątrz  k ra ­
ju dla osób pryw atnych.

Prasa korzysta  w dalszym  ciągu z tych 
środków  kom unikacyjnych.

UROCZYSTY OBCHOD
35-!etme< działalności parlamentarnej

t o w .  I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  o godz . 11 r. w  sa li  „  A te n eu m " ,  g m ach  Z. Z. K. p rzy  ul. Czer­

w o n e g o  K rzyza 20.

K arty  w s tę y u  o trz y m a ć  m o ż n a  w  lokalach  
Dzielnic P.H.S., w  W.O.K.R. i w  C.K.W. P.P.S.

Czy planowość gospodarcza w zna­
czeniu ogólno - światowym, albo choć­
by ogólno - europejskim należy do za­
dań wykonalnych? Sądzę, że tak, ale 
w jednym tylko sensie, a mianowicie 
w sensie

„KOMPROMISU"
między planami gospodarczemi posz­
czególnych narodów. W przeciwnym 
razie otrzymalibyśmy znowu podział 
świata na kraje „wielkie" i na kraje 
„małe", na „metropolje" i na „kolo-

nje". Gwałtem nikt jeszcze nigdy ni­
kogo nie uszczęśliwił.

*
I — wreszcie — uwaga ostatnia 

Dopóki trwa „sanacyjny" system rzą­
dzenia, — dopóty niesposób mówić 
poważnie o jakiejkolwiek planowości 
gospodarczej w Polsce, Treścią pod­
stawową systemu jest swoisty „po­
dział funkcji1':

1) monopol władzy  — czy raczej 
pozorów władzy  — politycznej dla 
kierowniczej grupy „sanacyjnej";

2) monopol istotnej władzy nad 
państwową polityką gospodarczą dla 
„Lewjatana" i dla Związku Ziemian.

Pod względem społeczno - gospo­
darczym rządzą Polską klasy, prze­
grane historycznie, znużone, zanarchi- 
zowane, beznadziejne.

Więc znowu wyrasta postulat wstę­
p n y —

LIKWIDACJI SYSTEMU 
RZĄDZENIA.

Mieczysław Niedziałkowski.

' Rada Naczelna P. P. S.J
W  sobotę i w niedzielę, dn, 5 i 6 mar­

ca odbędą się w  sali konferencyjnej D o­
mu Z. Z. K. (ul. Czerwonego Krzyża 20) 
obrady RADY NACZELNEJ P. P. S.

Początek obrad —  w sobotę o godz. 11 
rano.

Wypowiedzenie umowy
w  b ie lsk im  p r z e m y ś le  

w łó k ien n iczy m
Przem ysłowcy w łókienniczy w Biel­

sku na Śląsku Cieszyńskim w ypow ie­
dzieli umowę zbiorową wszystkim ro­
botnikom, zatrudnionym w bielskim  
przemyśle włókienniczym . (PAT,).

Urzędnikom w ciężkim 
przemyśle górnośląskim

obniżono płacę  o 10 proc.
Komisja arb itrażow a w  K atow icach 

ro zp a try w a ła  sp raw ę za ta rg u  o  p łace  
p racow ników  um ysłowych d ężk ieg o  
przem ysłu.

Postanowiono obniżyć obowiązujące 
dotychczas staw ki o 10% z dniem 1 mar­
ca, z mocą obowiązującą do końca sier­
pnia 1932.

W  czasie głosow ania nad w ysokością 
obniżki płac, ławnicy, zasiadający w  ko­
misji <z ram ienia pracow ników , opuścili 
salę obrad. *

Robotnicy fabryki „Lilipopa”
p ro te s tu ją  przeciwko zamachowi 

na zdobycze socjalne
R obotnicy fab ryk i Lilpopa, na ogól- 

nem  zebran iu  w  dn. 1 m arca  uchw alili 
energiczny protest przeciwko zamacho­
wi na zdobycze socjalne klasy robotni­
czej, oraz — oświadczyli, że zdobyczy  
tych będą bronić wszelkiem i środkami.

Rezolucja w zyw a niezorganizow anych 
jeszcze robotników , aby w stępow ali w  
szeregi klasow ego Zw iązku M etalow ­
ców, celem prow adzen ia  sku tecznej 
w alki o swoje praw a.

Monopol książek szkolnych?
„Polonia" donosi o pogłosce, jakoby 

czynniki m iarodajne nosiły  się z zamia­
rem  stw orzen ia now ego m onopolu: na
wydawanie książek szkolnych.

W  myśl istniejącego ponoć w  tej sp ra ­
wie pro jek tu , Min. O św iaty —  za udzie­
lenie zezw olenia na w yłączne w ydaw ­
nictw o książek  szkolnych, poleconych 
przez w ładze szkolne —  m a party cy p o ­
w ać w zysku, w  w ysokości 50% , na ce le 
„funduszu ku ltu ry  narodowej*1.

P onad to  Min. O św iaty  m a otrzym ać 
za udzielenie pow yższego zezw olenia 
połow ę udziału  w przedsięb iorstw ie.

W iadom ość pow yższa w ydaje się fan­
tastyczna, no... ale p rzecież w  czasach 
„sanacyjnych11 w szystko jest możliwe.

Policjant zrywa plakat
z p ism e m  K ć m isa r ja tu  R ządu

W obec odm ow y przez K om isarjat Rzą 
du udzie lan ia  zezw olen ia n a  odbycie A- 
katfeinji na Nowym  B rudnie ku czci po ­
ległych górników , tow arzysze nasi w y­
w iesili p laka t, podający  dosłow nie pis-, 
mo, o trzym ane w tej sp raw ie  z Komisa- 
rja tu  Rządu.

A le i ten  p la k a t —  z  tek stem  pisma 
K om isarjatu  R ządu —  został zerwany 
przez policjanta, który rozpędził czy ta  
jących plakat ludzi.

Budżet w Senacie
Przebieg posiedzenia  do g. 8 w.
S enat p rzedysku tow ał w czoraj po po­

łudniu budżet Min. Robót Publicznych i 
budżet Min. Reform Rolnych.

Sen. Skoczylas, re fe ren t z ram ien ia
B. B., dość ostro  sk ry tykow ał sam  bu­
dżet robó t publicznych, a pon iekąd  i 
działalność M inisterjum . O dpow iadał 
mu min. N eugebauer. T a różn ica zdań 
w yw ołała  w  S enacie pew ną sensację.



Sir. 2 „ROBOTNIK", czwartek, 3 marca 1932,

Przeciwko krzywdzie emerytów
W obronie prawa i obowiązKu moralnego

Nowa Sejmowa tow. Tadeusza Regera
(W streszczeniu)

*  -Nr.

Onegdaj większość „sanacyjna" Sejmu 
uchwaliła nową ustawę emerytalną. Mo­
wa, którą wygłosił przeciw tej ustawie 
tow. T. Reger imieniem Z. PPS., powin­
na być znana szerokim masom emery­
tów. Dlatego podajemy jej treść możli­
wie obszernie. Red.
SZKODLIWE PRZEDŁOŻENIE 

FISKALNE.
Wysoka Izbo! Referent p. Polakiewicz 

na samym wstępie potwierdził to co ja 
w pierwszem czytaniu o tej ustawie' po­
wiedziałem, mianowicie, że ta ustawa 
właściwie ma tylko znaczenie oszczędno 
ściowo - stabilizacyjne. Chodzi o to, aże­
by utrzymać stabilizację waluty i budże­
tu, czyli innemi słowy, jest to nic inne­
go, jak tylko PRZEDŁOŻENIE FISKAL 
NE. O ile ona jest przedłożeniem fiskal- 
nem to jest ona tern samem w mojem 
zrozumieniu, rzeczą WYBITNIE ANTY­
SPOŁECZNĄ. Udowodnię panam że 
r.ietylko jest antyspołeczną, ale że jest 
naprawdę szkodliwą dla gospodarki w 
Polsce, dla powagi Polski na wewnątrz 
i na zewnątrz.

Chcę tu jedno postawić pytanie. Ma­
my już teraz jakąś dziesiątą nowelę do 
ustawy emerytalnej; za czasów ,poma- 
jowych" jest to już szósta, albo piąta 
nowela, w tern były dwa rozporządzę 
nia p. Prezydenta Rzplitej. Sam p. Po­
lakiewicz już raz tę sprawę referował. 
I nie mogę się temu nadziwić, jak moż­
na tu przyjść i opowiadać nam bardzo ża­
łosne, a miejscami trochę humorystycz­
ne romanse o tem, w jaki to sposób byli 
krzywdzeni naprzykład Iegjoniści przy 
wyznaczaniu im emerytury, jak się nie 
doliczało im służby wojennej i t. d. Je­
śli te  braki w ustawie emerytalnej z 
1923 r. istniały, to te braki można było 
już dawno naprawić, a nie dopiero dziś 
z tem przychodzić i nam jako argument 
przeciw czemu — przeciw wielkiej za­
sadzie, o którą tu chodzi — przytaczać? 
A tą zasadą jest sprawa nabytych praw,

PRAWA NABYTE.
Jako socjalista, wychowany na sta­

rych filozoficznych i prawniczych po­
glądach, wszystkich socjalistów od pół- 
torasła lat, muszę panom powiedzieć, że 
jestem tego zdania, że praw nabytych 
w znaczeniu prawno - politycznem, nie 
uznaję.

Zgrzeszyłbym sam przeciwko sobie, 
ośmieszyłbym się, gdybym chciał takie 
prawa nabyte respektować, skoro ja sam 
w r, 1918 obaliłem jedno z  najstarszych 
„praw nabytych", gdy jako Prezydent 
Rady Narodowej w Cieszynie, .zarządzi­
łem konfiskatę dóbr arcyksięcia Fryde­
ryka Habsburga. Prawo „dobrze naby­
te", istniejące od króla Ćwieczka, od 
niesłychanie dawnych czasów, kiedy 
Śląsk poraź pierwszy oderwał się od 
Polski, kopnąłem poprostu i jeszcze wy­
dałem nakaz, te  jeżeli się Fryderyk- 
wieszatiel pokaże na Śląsku, należy go 
aresztować,

Ale całkiem co innego są prawno-pu- 
bliczne prawa nabyte, a co innego są 
prawne prawa moralne i prawa prywat­
ne, do których musimy się poczuwać. 
P. pos. Polakiewicz przytaczał wyrok 
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego, w którym rzekomo miało być po­
wiedziane, te  prawa nabyte emerytów 
nie są ważne. Ale p. Polakiewicz ten 
wyrok odczytał z dziwnem akcentowa­
niem. To, co się mu podobało, to pod­
kreślał głosem, a to, co mu się nie po­
dobało, to prędko, jak na pytlu odczy­
tał I akurat wszystko to, co było waż­
ne tak pobieżnie odczytał. A przecież 
właśnie w tym wyroku jest całkiem wy­
raźnie powiedziane, te, jeżeli Państwo 
dobrowolnie przyjęło na siebie pewne 
zobowiązania, to jest to prawo nabyte, 
którego naruszać nie wolno,

Jeżeliśmy zatem dobrowolnie przyjęli 
pewne zobowiązania i skoro jest to w 
traktatach, nic nie pomogą wszelkie 
tłumaczenia i krętactwa. Jeżeli, proszę 
szanownych panów, w Traktacie W er­
salskim i innych traktatach, które Pol­
ska zawarła, było zastrzeżone, że naby­
te prawa urzędników, emerytów, wdów 
i sierot, będą w odpowiedni sposób u- 
znane i przyznane, to nas to obowiązuje. 
Obowiązuje nas nietyliko moralnie, ale 
i materialnie, bośmy to przyjęli na sie­
bie i nie możemy ich teraz z lekkiem 
sercem wywracać.

SZUKAJMY INNYCH ŹRÓDEŁ.
Powiedziano nam, że z tego źródła będzie 

można oszczędzić 18 do 20 milionów i że to 
jest konieczność,

Jeżeli tak iest, to trzeba poszukać jakichś

innych źródeł. Są fundusze dyspozycyjne, 
są wysokie pensje, są rozmaite inne sposo­
by ściągnięcia podatków z ludzi bogatych, 
ograniczenie dochodów dyrektorów, spó­
łek akcyjnych, koncernów, ale tak nie mo­
żna stawiać rzeczy, żeby z żebraczych eme­
rytur można było jeszcze coś potrącić.

Była u mnie przed kilku dniami delega­
cja, złożona z generała, pułkownika i dwóch 
majorów. Są to ludzie, należący do Wa­
szego obozu. To są ludzie, którzy iuż pod­
czas wyborów w roku 1928, jak również i 
podczas wyborów w roku 1930, poszli do 
głosowania jawnie z „jedynką". Jeden z or­
ganów emerytów np. pisał: głosuj na jedyn­
kę, a będziesz miał bułkę z masłem i szyn­
kę. A teraz powiada się: na tych żebra­
czych emerytach trzeba 18 do 20 miljonów 
rocznie oszczędzić. Jak oszczędzić?

BŁĘDNE KOŁO.
Obcięcie pensyj urzędnikom, pracownikom 

państwowym i komunalnym, obcięcie płac 
i zarobków kolejarzy i warsztatowców, a tak

samo także i obcięcie emerytur dać może 
i da całkiem definitywnie tylko ten efekt 
finansowy, że się zmniejszy dochód Skarbu 
Państwa. Taki już efekt mamy przecie i dla­
czego mamy być ślepi i nie mamy tego zro­
zumieć, że wskutek obniżenia pensyj urzęd­
niczych o 15%, a potem i dalszego obniże­
nia, które dla niektórych kategoryj docho­
dzi do 37%, zmniejszył się obrót, a razem 
ze zmniejszeniem się obrotu przyszło zmniej­
szenie dochodu z podatku obrotowego i do­
chodowego, zmniejszyły się dochody z mo­
nopolów, z cuikru itd. i koniec tego jest ta­
ki, że te oszczędności przynoszą w osta­
tecznym 6woim rezultacie dalsze deficyty, 
dalsze braki. I ta nowa akcja „oszczędnoś­
ciowa" na emerytach spowoduje dalsze 
zmniejszenie się dochodów państwowych.

OPŁAKANY LOS EMERYTÓW.
Rada bardzo ładna i ciekawa, p. d-ra 

Polakiewicza o przenoszeniu się emery­
tów do tańszych miast, nie da się, nie­
stety, urzeczywistnić. P. dr. Polakie­

wicz opowiadał o licznych listach, któ­
re otrzymuje. Otrzymałem jeden -z ta ­
kich listów. Jest on odpowiedzią na 
dobre rady p. d-ra Polakiewicza dla e- 
merytów. Pisze biedaczysko w ten 
sposób — przeczytam te najważniejsze 
ustępy:

„Od sześciu lat jestem emerytowanym 
nauczycielem szkoły powszechnej w 
Warszawie i wobec bardzo skromnej 
emerytury jestem zmuszony po przesz­
ło 30-letnim pobycie w stolicy siedzieć 
zdała od wszelkiej kultury, ruchu umy­
słowego, zjazdów, zdała od swoich 
przyjaciół, zajęć itd. Obecnie i tę nędz­
ną pensyjkę chcą mi obciąć, ale tak ob­
ciąć, aby teraz była to emerytura że­
bracza i to będzie całkowicie skaza­
niem mnie i mojej rodziny na śmierć 
głodową".

Nauczyciele sizkół początkowych b. 
zaboru rosyjskiego, dzisiejsi emeryci, to 
są ci, którzy całe swoje życie wałczyli

Ludzie niezłomni
Walka górników w Zagłębiach Dąbrowskiem i Krakowskiem

(Od naszego specialnego wysłannika)
We wtorek odbyła się konferencja de­

legatów kopalń, mężów zaufania i zarzą­
dów. Postanowiono na niej prowadz ć 

DALEJ STRAJK.
W TRZYNASTYM dniu walki straj­

kowej górnicy Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego nie upadają na duchu. 
Przeciwnie, z coraz większą zaciętością, 
zdecydowaną stanowczością gotowi są 
prowadzić dalej akcję.

Decyzję powzięto, znając już stanowi­
sko górników śląskich.

Śląsk, ten Śląsk, na który liczyli straj­
kujący górncy, wskutek swoistej „poli­
tyki" „ZESPOŁU PRACY" nie będzie 
współdziała! w prowadzonym strajku. 
Zdawałoby się, że naturalną reakcją na 
tę ponurą wiadomość, powinno być pod­
danie się losowi, załamanie psychiczne 
strajkujących, kruszen!e się szeregów 
górniczych, przystąpienie tu i owdzie do 
pracy i uruchomienie zamarłych od 12 
dni kopalni węgla.

Górnik Zagłębia ZAREAGOWAŁ INA 
CZEJ. Zaklął, zacisnął pięści, westchnął 
głęboko, precz od siebie odpędził tych, 
co nakłaniali do złamania solidarności.

V
Aby uczynić zadość zasadzie wszech­

stronnego poinformowania się o sytua­
cji, udaję się do jednego z dyrektorów 
kopalni. Z góry wiem. że to co powie, 
może zadowoli i zaspokoi ciekawość bur 
żuazyjsiego dziennikarza; dla mnie to, 
co usłyszę od niego, będzie jeszcze jed­
nym argumentem, uzasadniającym wal­
kę górnika.

; Pytam więc — czem uzasadniacie pa- 
; nowie, żądanie obniżki płac.

Elegancki pan, w wytwornem ubraniu 
| szybko recytuje:

Płace są za wysokie. Węgiel nasz nie 
może konkurować z węglem angielskim, 
który za bezcen jest sprzedawany. Wę­
giel angielski wskutek spadku funta — 
w konkurencji zwycięża, wypiera nas na 
północnych rynkach,

— No dobrze, mówię, ale proszę mi 
powiedzieć w jakim stopniu wpłynie ob­

niżka płac górniczych na zwiększenie 
możliwości eksportowych polskiego wę­
gla.

— Brak mi cyfr, redaktorze, wpłynie, 
nieznacznie, ale wpłynie.

— W jakim stosunku? 1
— Nie wiem dokładnie.
— Przecież obniżka płac da minimal­

ny efekt, w porównaniu do potrzeby 
wytrzymania konkurencji.

— No tak, ale...
— Czyż nie można znaleść innych 

dróg wyjścia, aby eksport węgla polskie­
go utrzymać i wytrzymać konkurencję 
węgla angielskiego.

— Obniżka płac jest najłatwiejszą dro­
gą. Zresztą pan daruje, ale ja nie mogę 
ujawniać naszych tajemnic... Powiem 
panu jedno — są jeszcze inne drogi...

Grupa DELEGATÓW GÓRNICZYCH 
wychodzi z lokalu Związku. Dochodzę do 
nich i pytam —

— No towarzysze, co słychać?
— Straik trwa już trzynasty dzień. Lu­

dziska trzymają się i wytrzymają, bo wie 
dzą wszyscy, źe jeśli dziś przyjmą bez 
walki propozycję obniżki, to przemysłów 
cy za miesiąc przyjdą z nowemi obniż­
kami. Za tem przyjdzie SKASOWANIE 
URLOPÓW, zmniejszenie premji, ZWIĘK 
SZENIE CZASU PRACY, zwiększenie 
wydajności robocizny, przy jednoczesnem 
zmniejszeniu płacy.
/

się, to znaczy wystawić pierś na dalszy 
szturm przemysłowców.

Krążą górnicy, jedni kręcą papierosy, 
inni rozmawiają między sobą. Przewa­
żają robotnicy w wieku 30 — 45 lat. U- 
brani ubogo, ale schludnie. Jeśli mówią, 
to  tylko o strajku, a trupach w Czeladzi, 
Koszelewie, o zdradzie „Zespołu P ra­
cy", o konieczności dalszej walki. Inni 
są chmurni, milczący. Ci są najbezwzględ 
niejsi. Będą walczyć do upadłego.

\
Przed stołówką kopalni gromadzą się 

robotnicy. Twarze skupione. Maluje się 
na nich wola walki. Bez walki poddać

W Zagłęb:u stoi około 30 TYSIĘCY 
GÓRNIKÓW; 30 tysięcy żywicieli rodzin 
od 12 dni w akcji, rezygnuje z zarobków, 
narażając siebie i rodziny na głód....

Jakże bezkresne jest pośw ęcenie gór­
ników Zagłębia Dąbrowskiego, strajku­
jących w osamotnieniu narazie. Ich wal­
ka pionierska, toruje drogę górnikom 
śląskim, którzy w kwietnu staną do ak­
cji o płace, urlopy i t. d,

Trzeba mieć dużo siły i hart u wewnę­
trznego, aby w walce tak długo trwać, 
nie ustępować ani na krok.

Górnicy Zagłębia — TO LUDZIE NIE ­
ZŁOMNI, awangarda walczącego prole­
tariatu.

ADAM OBARSKI.

Odwrót wojsk chińskich
z pod Szanghaju

W nocy z wtorku na środę XIX armja 
ch ńska, najbardziej bitna i najlepiej zor­
ganizowana z pośród wszystkich wojsk 
chińskich

rozpoczęła odwrót 
z pod Szanghaju, odwrót, który z pew­
nością przejdzie do historji.

XIX armja właśnie odpierała 
przez 16 dni 

ataki japońskie na Szanghaj. Oddziały 
tej armji otfchodziły powoli, pod nieu­
stannym ogniem huraganowym artylerj 
japońskiej; odwrót dokonywał się — we­

dług wiadomości korespondentów pism 
amerykańskich i angielskich — 

w zupełnym porządku.
W tej chwili wojska chińskie znajdują 

się już na odległości kilkunastu kilome­
trów od Szanghaju.

Nadzieje „białej gwardji”
Prasa sowiecka danosi, że — wbrew

zapewnieniom Rządu japońskiego — na 
terenie Mandźurji formują się w dalszym 
ciągu

oddziały t. zw. białej gwardji;

t. zn. rozbitków dawnej armji Kołczaka I punktach Mandźurji witanie ofiqalnia 
i grup wojskowych, które podlegały w | przez wojska japońskie, 
latach 1919 i 1920 atąmar.owi Siemiono- 
wowi.

Podobno te oddziały są w niektórych

Ambasada japońska w M oskwie prze­
czy wciąż uporczywie tym pogłoskom.

o szkołę polską, czy to konspiracyjnie, 
czy też jawnie podczas rewolucji 1905 —* 
1906 r. i nie dali się zgnieść. Większość 
ich siedziała w więzieniach i cierpiała 
wraz z rodziną głód i nędzę. I tym lu­
dziom obecnie przeznacza się śmierć 
głodową.

OBOWIĄZEK FORMALNY 
I FAKTYCZNY.

Nie można powoływać się na to, że 
emeryci nie płacili do Skarbu Państwa 
Polskiego. Poprzedni mówca zwrócił n- 
wagę na to że związek emerytów cy­
wilnych administracji i wojaka na G. 
Śląsku nadesłał posłom bardzo obszer­
ny memoriał, z którego podam tylko 
szczegóły najbardziej interesujące:

„Od każdego pracownika, emeryta, 
wdowy i sieroty zażądano deklaracii, że 
zrzeka się pretensji do rządu zaborcze­
go i dopiero na podstawie tej dełdara' 
cji przyznano emerytury ze Skarbu 
polskiego. Żądaniem tej deklaracji Fań- 
stwo polskie objęło formalny i faktycz­
ny obowiązek zaopatrzenia emerytów, 
wdów i sierot",

Art. 275 traktatu w St. Germain obo­
wiązuje Państwo Polskie do objęcia fun­
duszów ubezpieczeniowych i użycia ich 
na wykonanie zobowiązań, wypływają­
cych z tych ubezpieczeń. Na podsta­
wie tego art, zawarto konwencję rzym­
ską, która w art. 3 wyraźnie zaznacza, 
że emerytury mają być wymierzone w 
tej wysokości, w jakiej były przyznane 
przez państwo zaborcze. Również roz­
porządzenie Pana Prezydenta Rzplitej z 
dnia 24 września 1926 r., dotyczące ko­
mercjalizacji Kolei Państwowych w art. 
28 zaznacza, że prawa nabyte przez e- 
merytów i ich rodziny, nie mogą być u- 
krócone.

Także Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny wyrokiem z  dnia 12 lutego 
1929 LR. 302/23, orzekł, że Państwo Pol­
skie jest obowiązane do świadczeń obję­
tych umowami międzynarodowemu Ten 
sam Najwyższy Trybunał orzekł w 
swych wyrokach, że wymiar emerytury 
ustalony już raz na podstawie ustawy 
uposażeniowej i emerytalnej nie może 
być zmieniony.

W oblicza tych faktów wszelka zmia­
na obecnej ustawy emerytalnej na nie­
korzyść emerytów przekreśla nłetylko 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, ale 
także wszelkie umowy międzynarodo­
we.

WNIOSEK.
Stawiam  w niosek następujący:

Wysoki Sejm uchwalić raczy. Sejm 
odrzuca sprawozdanie Komisji Budżeto­
wej o rządowych projektach uetaws a) 
o zmianie niektórych przepisów, doty­
czących zaopatrzenia emerytalnego 
funkejonarjuszów państwowych i zawo­
dowych wojskowych i b) w sprawie 
zmiany ustawy z dnia U grudnia 1923 
r. o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjo" 
nariuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych.

CIOS DLA KOLEJARZY.

Chcę jeszcze zwrócić na samym koń­
cu uwagę, że doprawdy kolejarze mają 
rację, jeśli powiadają, te  ta nowa usta­
wa przedewszystkiem jest ciosem prze­
ciwko ich dobrze nabytym prawom. Po­
wtarzać się już nie będę, przeczytałem 
jut przedtem rozporządzenie p. Prezy­
denta Rzplitej. Wtedy, kiedy tworzone 
było przedsiębiorstwo: Polskie Koleje 
Państwowe, zagwarantowane mu zosta­
ło, że żadne prawa nie będą ukrócone. 
Teraz w obliczu tej ustawy, w obliczu 
tego, te  wogóle to wszystko zostało od­
dane Ministrowi Komunikacji, względ­
nie Dyrekcjom Kolejowym, to już nawet 
nie żadna ustawa, tylko pierwsze lep­
sze rozporządzenie kiedybądź wydane, 
jak wpadnie do głowy, już nie w intere­
sie Państwa. ale w interesie przedsię­
biorstwa Polskie Koleje Państwowe, 
może w każdej chwłli kolejarzy pozba­
wić wszystkich praw, jakie słusznie zu­
pełnie nabyli

Przedłożonego projektu uchwalić nie 
możemy, bo jest szkodliwy. Jest to nie- 
tylko zamach na prawa emerytalne na­
byte, na prawa, do których Państwo 
Polskie zobowiązało się dobrowolnie, 
jest zamachem na prawa urzędników, 
emerytów cywilnych i wojskowych, za­
machem także i na prawa kolejarzy i 
dlatego oświadczam, te  nic będziemy 
glosować za tym projektem, bo jest wy-
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P. senator Boguszewski
Przed niedawnym czasem p. sen. Bo­

guszewski wystąpił z Klubu B. B. W. R„ 
a na pon.edziałkowem posiedzeniu Se­
natu usiłował wytłómaczyć opioji pu­
blicznej powody swego wystąpiema.

Pszem y: „usiłował", ponieważ p.
maisz. Raczkicwicz uznał za wskazane 
odebrać p. Boguszewskiemu głos, zan-m 
zdążył on jeszcze rozwinąć należycie 
bieg swoich myśli. P. marsz. Raczkie- 
wicz sprawił w tym wypadku... przykrą 
niespodziankę wielu... dawnym znajo­
mym. Jako przewodniczący obrad, po­
winien był wykazać bardzo dalelto idą­
cą powściągliwość i subtelność, skoro 
przemawiał dawny jego kolega z obozu 
„sanacyjnego", dziś — zbuntowany. Ta­
kich rzeczy, jak owa powściągl.wość i 
subtelność, nie można zresztą ująć w 
ścisłe formuły; takie rzeczy się wyczu­
wa.

Niektóre czynniki „sanacyjne" prag­
nęłyby uczynić z p. Boguszewskiego al­
bo „warjata", albo „komunistę". Na- 
szem zdaniem, „metody" tego typu są 
poprostu obrzydliwe. Całej myśli p. Bo­
guszewskiego nie znamy, ponieważ ode­
brano mu głos. Jedno wiemy: zajął sta­
nowisko bardzo skrajne.

I to właśnie jest charakterystyczne.
Ktokolwiek opuszcza szeregi „sana­

cyjne", wylatuje wnet, jak z procy, mo­
żliwie daleko od środowiska, w którem 
uprzednio przebywał. Niepodobna dać 
oceny surowszej i

wartości i zwartości, 
i zdolności wychowawczych tego środo­
wiska. To nie „szczury" uciekają z to­
nącego okrętu, uciekają ludzie, którzy 
nie mogą wytrzymać. S.

To w. Paweł Kalnin
Dziś łotewska Socjalna Demokracja — a 

wraz z nią bratnie part je Międzynarodów­
ki — obchodzą 60-tą rocznicę urodzin jed­
nego z wodzów partji, przewodniczącego 
Sejmu łotewskiego ( tow, Pawła Kalnina.

Urodził się tow. Kalnin w r. 1872 w jed­
nej z wiosek Zemgalji, Uczył się w gimna­
zjum w Libawie, studjował na uniwersyte­
tach w Moskwie i Dorpacie przyrodę i me­
dycynę. Od r. 1894 pracuje — jako rewolu­
cjonista — w nielegalnej organizacji partyj­
nej. W r. 1897 po raz pierwszy zostaje a- 
reeztowany.

A później rozpoczyna *ię zwykłe życie 
rewolucjonisty pod caratem — robota nie­
legalna, emigracja itd. Po rewoluoji 1917 r. 
staje się przewodniczącym Centr. Komitetu 
partji. Od r. 1918 jest bez przerwy posłem 
do Sejmu. Od. r. 1925 jest do dziś dnia mar­
szałkiem Sejmu.

My, polscy socjaliści, wielokrotnie ety- 
kaiiśmy się z tow. P. Kalninem na Łotwie 
i na zjazdach międzynarodowych. Poznaliś­
my jego rozum polityczny i jego serdecz­
ność.

Przesyłamy tow. P. Kalninowi serdeczne 
pozdrowienie i życzenia imieniem polskich 
socjalistów. Kazimierz Czapiński.

Po Zjeździe Związku Zawodowego Małorolnych
Wyniki ogólne i wrażenia

„Nie zjechaliśmy się, by prosić, lecz aby żądać przeprowadzenia
naszyco postulatów"

Dodajmy jeszcze udręki kolonistów , 
których  d zia tk i nie są w ydzie lon e  hi­
po teczn ie , i p a d a j ą  o f ia rą  l icytacji 
wraz z całym majątkiem b. właści­
ciela oraz osadników  w  m ajątkach  
poduchow nych, nie posiada jących  d o ­
tą d  ty tu łu  w łasności, więc nie mają­
cych prawa zaciągania pożyczek, do­
konywania działów spadkowych itd.

Dodajmy wreszcie beztroskę  „ sa­
nacji'" w obec tra g ed ji w si, opartą na 
smutnej odwadze przekonania, iż 
„ludność wsi nie ma potrzeb". Toteż 
w sze lk ie  ulgi d la  ro ln ictw a d o tyczą  
niem al w yłą czn ie  obszarów  fo lw arcz  
nych oraz n ieliczn ej garści najbogat­
szych  chłopów.

Ze łzam i w  oczach, a le z  w iarą  w  
pracę i słu szn ość postu la tów  Z w iąz­
ku, z  zaufaniem  do organ izacji i z 
w ielką  zaciętością  w  dążności do  
prze trw a n ia  i  zw yc ię s tw a  p o d  szta n ­
daram i Z w iązku  w yp o w ied zia ło  się  
25 m ów ców  o n ęd zy , o troskach w s z y ­
stk ich  drobnych roln ików  w  P olsce, o 
ilości i  jakości ich p o trzeb .

Coraz częściej słyszy się na wsi 
słowa podyktowane ostateczną roz­
paczą. A le  w szęd zie , g d zie  ty lk o  
Z w iązek  dociera , d zia ła , pom aga i o- 
św ieca  —  za b łysk a  i roznieca się  
iskra  nadziei.

W ielką  bow iem  pracę  w ykon ał 
Z w iązek , pomimo zaledwie dwule­
tniego okresu istnienia.

S ekre tarz gen eraln y Z w iązku  tow . 
W ła d ysła w  B aranow ski w  sp ra w o z­
daniu R a d y  G łów n ej wykazał, iż 
Związek rozpoczął pracę w okresie 
wzajemnego zwalczania się kilkuna­
stu partji politycznych i  organizacji 
gospodarczych na wsi, w czasie do­
tychczas rozwielmożnionego łapi* 
chłopstwa, w  okresie najsilniejszych 
represji policyjnych, w czasie Brze­
ścia. Ale pomimo to praca  Z w iązku  
d a ła  zadaw aln ia jące  w yn ik i. Już dzi 
•iaj przy istnieniu naszego Związku 
— członkowie jego nie mogliby za­
wrzeć tak niekorzystnych dla siebie 
umów wstępnych kupna —: sprzeda­
ży ziemi, jak to często spotykało się 
dawniej, a co wpędziło ówczesnych 
nowonabywców w obecne ich położe­
nie.

Z w iązek  posiada  27 o d d zia łó w  o- 
bejm ujących  około 50 pow ia tów , o-

II.

kolo 20 ty s ię c y  członków  i około t y ­
siąca zorganizow anych  w iosek.

Na szczególną uwagę zasługuje  
w ysiłek  i ofiarność sekretarzy i funk­
cjonariuszy oddziałów , których dzia­
łalność jest skrępowana przeszkoda­
mi adm inistracji, niedostatecznem  u- 
świadom ieniem  m ałorolnych, a rów­
nież ograniczonem i z powodu kryzy­
su wsi środkami finansowemi. Pom i­
mo to, na terenie oddziałów  odbyło  
się  prawie 4 tysiące zebrań w iosko­
wych,

W  dyskusji nad referatem  spra­
wozdawczym  kilkunastu delegatów  
w ypow iedziało radość m ałorolnych  
z pow odu pow stania i pracy Zw iąz­
ku, i rzuciło szereg projektów  doty­
czących dalszej pracy Związku.

Z oburzeneim  podkreślono szyka­
ny z jakiem i Związek i jego funkcjo- 
narjusze spotykają się w  sw ojej pra- 
cy.

Z ja zd  p r z y ją ł  szereg  rezo lu cji. Zre  
ferow ali je  i uzasadnili tow . pos. 
H enryk  Ś w ią tkow ski —  przew o d n i­
czą cy  R a d y  G łów n ej oraz tow . pos. 
M arjan  N ow icki. Są to rezolucje na­
stępujące: 1) w  spraw ie  w alk i z  rui­
ną gospodarczą  w si, 2} w  spraw ie  
rządow ego  p ro jek tu  pom ocy d la  w si, 
3) przeciw ko  now ym  podatkom , a 
w  szczegó ln ości przeciw ko  poda tkow i 
kościelnem u, 4) w  spraw ie  w sp ó łd z ie l  
czości ro ln icze j, 5) w  spraw ie  sam o­
rządu  na w si, 6) przeciw ko  now ej u- 
staw ie  o zgrom adzeniach , 7) w  sp ra ­
w ie szkoln ictw a, 8) w  spraw ie w y ­
m iaru spraw ied liw ości, 9) w  spraw ie  
ubezpieczen ia  od ognia.

Niektóre z tych rezolucji już prze­
drukowaliśmy w „Robotniku".

Pozatem przyjęto lub przekazano 
do Rady Głównej szereg wniosków 
w sprawie taktyki i dalszej pracy 
Związku.

Wśród delegatów panowało jedno  
myślne zrozumienie, iż rezolucje te, 
niosące ratunek dla wsi na najbliż­
szą przyszłość, nie mogą pozostać  
papierowem i, oraz zrozumienie, iż od  
obecnej większości sejm ow ej nie mo­
żna spodziew ać się żadnej pomocy 
dla wsi. W szakże wnioski w  sprawie  
pom ocy dla wsi, opracowane przez  
R adę G łów ną i złożone w  Sejm ie na 
jesieni roku ubiegłego przez Z, P. P . 
S, zosta ły  przez BB. z  punktu odrzu­

cone, To te ż  w ielk i nacisk położono  
na w zm ocnienie organizacji i jaknaj 
sze rszą  propagandę Z w iązku  i jego  
pracę w śród  m ałorolnych.

T ow . K o zio łko  W asy li z  B iłgora j­
skiego, rzuca hasło dziesięciokro tn e­
go pow iększen ia  liczebn ej s iły  Zw iąż  
ku  w ciągu najbliższych 6 miesięcy, 
a m yśl, k tórą  p o d a ł tow . Edm und  
C hodyński, zebrania  m iljona p o d p i­
sów  m ałorolnych na poparcie rezo- 

' lucji, ja k ie  Z ja zd  uchw alił —  p r z y ­
ję to  nie ty lk o  z  en tuzjazm em , a le  z  
mocną w olą  urzeczyw istn ien ia .

R ada  G łów na o trzym ała  rów nież  
w iele  lis tó w  o d  delegatów , w ybra ­
nych na Z ja zd , ale nie posiada jących  
środków  na p o d ró ż, a tak że  w ie le  li­
s tów  od  naw et je s zc ze  n iezorganizow a  
nych z prośbą o p rzedstaw ien ie  ich 
sp ra w y  delegatom .

„Przyjdźcie z pomocą, bo giniemy" — 
piszą koloniści, kój, Pawlówek pow. Lo- 
belskf.

Miarą zainteresowania jakie Zjazd 
wzbudził, są pism a od b. m ałorol­
nych, zm uszonych  do  szukania chle- 
ba na em igracji. Od b. małorolnych, 
pracujących w kopalniach we Fran­
cji, otrzymaliśmy jaknajserdeczniej- 
sze pozdrowienia i życzenia dalszej 
wytężonej i pomyślnej pracy, 

j T ow . pos. M arjan  N ow icki, w ita- 
i ją c  Z ja zd  im ieniem  Centralnego W y-  
\ d zia łu  W iejskiego P P S. i  im ieniem  

Zw iązku Zaw odow ego R obotników  
; R olnych  Rzeczypospolitej Polskiej 
i —  n azw a ł Z w iązek  Z aw . M ałorolnych  

aw angardą w alk i w si o lep szą  p r z y ­
sz ło ść  i w y ra z ił przekonanie, iż  z  roz 
w ojem  ruchu m ałorolnych  związane  
są nadzieje ca łej k la sy  pracującej w  
P olsce.

W odpowiedzi na to, jeden z  dele­
gatów oświadczył; „nie zjechaliśm y  
się prosić, ale żądać przeprow adze­
nia programu Związku, który może 
w yprow adzić małorolnych z  dzisie j­
sze j n iedoli'.

To zdanie będące wyrazem goto­
wości do walki, stanowi najlepszą 
rękojmię, iż duch rozumnego buntu 
przeciwko nieprawościom i niedoli 
skupia pod sztandarami Związku rze­
sze małorolnych, budząc je do czy­
nu, do współudziału w twórczym 
wysiłku całej pracującej Polski.

S tan isław  N iem yski.
* * * * *

Dalsze szczegóły o warszawskim „Al
P. Zubowicz na widowni. Jak to sią wszystko

„KARA" ZA CZYTANIE 
„ROBOTNIKA".

Nasze wczorajsze rewelacje o „wy­
czynach" przyjaciół p. „Tasiemki" wy­
wołały na Woli i Powązkach bardzo 
duży oddźwięk. „Robotnik" był roz­
chwytywany i o godz. 10 rano płacono 
po 60 gr. za egzemplarz .JRobotnika". 
Teroryzowana dotychczas ludność z za­
dowoleniem przyjęła fakt aresztowania 
głównych prowodyrów tej swoistej „or­
ganizacji".

A le aresztowano, jak dotąd, nie całe 
grono, lecz tylko jego część, a pozostali 
na wolności członkowie wczoraj znowu 
wystąpili na widownię.

Od samego rana przystąpiono do „ak­
cji". Zaczęto „karać" czytających „Ro­
botnika". „Chłopaki" rozproszyli się 
po Kercelaku i wyłapywali czytających 
nasze piano. Każdy z „nakrytych" z 
,Robotnikiem" w  ręku musiał płacić...
3 zl. „kary".

Surowiej potraktowano opowiadają­
cych o aresztowaniu członków bandy. | 
Tych bito bez miłosierdzia.

NASTĘPCA P. „TASIEMKI".
Nie trzeba się łudzić, że towarzystwo 

zostało całkowicie zlikwidowane. Zna­
lazł się „godny następca". Jest nim 
niejaki p. Zubowicz, znany dobrze poli­
cje

Od pewnego czasu p. Zubowicz, daw­
ny członek bandy „Tasiemki", prowa­
dził z nim walkę Prawdopodobnie zo­
stał oszukany przy podziale łupów i od 
tej pory datuje się „rywalizacja" między 
„tatą" a Zubowiczem.

Zubowicz zgrupował wokół siebie 
część niezadowól yoh z rządów „Ta­
siemki" i zaczął : i  .c na własną rę- 
kę.

Radny Sicmiąlkowsl i, znany pod prze

zwiskiem „Tasiemki", był — jak wia­
domo, związany z t. zw. B. B. S. Zubo­
wicz postanowił udać się do przeciwni­
ków B. B. S. i zaofiarował swe usługi 
grupie Z. Z. Z. A teraz na swą korzyść 
zaczął wygrywać walkę B. B. S. z Z.Z.Z. 
Występuje coraz śmielej. Reklamuje 
się stale, jako członek Z. Z. Z.

Dziś „Tasiemka" siedzi na „Pawiaku", 
a grozę wśród mieszkańców Woli i Po­
wązek szerzy p, Zubowicz.

DO „MAMRA".
Pisaliśmy wczoraj o t. 2 w. „prezen- 

zentach ślubnych dla „Tasiemki". Dziś 
dodamy parę szczegółów, ilustrujących 
metody, dotyczące egzekwowania tego 
„podatku od ślubów".

Gdy zamożny kupiec żydowski wyda­
wał zamaż córkę, żądano od niego pro­
centu od sumy posagowej. - Banda umia­
ła grozić, więc zazwyczaj pieniądze 
wpłacano natychmiast i wszystko było 
„w porządku". Znalazło się jednak kil­
ku odważnych, którzy — mimo nale­
gań — pieniędzy dać nie chcieli. I wów­
czas pokazywano, co się umie.

Przed dom któregoś z nowożeńców  
zajeżdżała taksówka, z której wysiada­
ło kilku ludzi w  żółtych skórzanych 
kurtkach i skórzanych czapkach. Brali 
z sobą dozorcę domu, któremu pod gro­
źbą rewolweru kazali zapukać do drzw i' 
i pod jakimś pretekstem wejść do miesz­
kania. Wraz z dozorcą wchodziła ban­
da i żądała rozmowy z córką lub synem 
kupca.

Od tej chwili sprawa toczyła się szyb­
ko. Ofierze kneblowano usta, wynoszo­
no do taksówki i — ślad ginął.

Zrozpaczony ojciec biegł do „Tasiem­
ki" lub „Leona" i wołał ze łzami w o- 
czach:

— Gdzie moja córka? Oddajcie mi 
córkę!

I otrzymywał odpowiedz:
— Nic się jej nie stanie, posiedzi se 

trochę u nas!
— Gdzie ona jest? Coście z nią zro­

bili?
— Siedzi se u nas spokojnie. Wzięlim 

ją tylko do „mamra". Jak dasz „ecie- 
pecie" '(pieniądze), to dostaniesz córkę.

I kupiec płacił, a córka czy też syn, 
wracali z „tasiemkowego" więzienia.

Dla ścisłości trzeba dodać uczciwie, 
że „kompanja" nic złego swemu więźnio­
wi nie wyrządzała.

PROWOKACJA.
Żydowscy kupcy na Kercelaku drżeli 

przed „ferajną" Tasiemki. Natomiast 
kupcy - chrześcijanie częstokroć stawali 
okoniem i „Leon" miał wiele kłopotu, 
nim zmusił opornych do posłuchu. Czę­
stokroć któryś z handlarzy na Kercela­
ku miał wśród bandy znajomych lub 
przyjaciół, którzy otaczali ich opieką.

Jeden z handlujących na Placu Ker- 
celego nie miał przyjaciół wśród „ta­
siemkowych" ludzi, ale jakoś przez dłu­
gi czas dawano mu spokój. Pewnego 
dnia zjawili się u niego z następującem 
żądaniem:

— Dasz 50 „snopków" (złotych) i 
miesięczną opłatę, to będziesz miał spo­
kój. Inaczej — „krewa"! (źle).

Handlarz nie chciał dać pieniędzy. Po 
kilku dniach (9 lutego b. r.) wpadli do 
jego budki z rewolwerami i zaczęli go 
bić w nieludzki sposób.

Kastety, laski żelazne i kolby rewol­
werów masakrowały nieposłusznego 
kupca, W obronie swego życia chwy­
cił za nóż, leżący na kontuarze i ranił 
kilku napastników. Ciężko ranni zo­
stali Edward Kowalczyk i niejaki Da-

Capone”
odbywało ?

browski. Lżejsze rany odniósł Włady­
sław Styś (pseud. „Klipa"),

Na wezwanie bandy zjawiła się poli­
cja, zabierając do komisarjatu kupca i 
trzech rannych opryszków. Kupca na 
drugi dzień wypuszczono, ale i napast­
nicy po wyjściu ze szpHala znaleźli się 
na wolności.

Kupiec skierował skargę do prokura­
tora, ale... bez widocznego skutku. Ban­
da tymczasem odgrażała się. Zaczęto 
teroryzować świadków zajścia, którzy 
pierwotnie obiecali złożyć zeznania.

— Jak będziesz „kapował" — to my 
cię „zrobimy"!

W obawie przed napastnikami świad­
kowie zaczęli wykręcać się, lub też o- 
świadczali wprost:

— Życie mi miłe, niech świadczy kto 
inny. Wszyscy przecież wiedzą, kto cię 
bił.

Innym kupcom, którzy nie chcieli o- 
płacać wyznaczonego haraczu, podrzu­
cano paczkę odezw komunistycznych; 
jednocześnie zawiadamiano policję. O-
dezwy znaleziono i kupcy powędrowali 
do więzienia. W dniu 17 lutego b. r, 
sąd rozpatrywał sprawy oskarżonych i— 
uwolnił ich od kary, stwierdzając wy­
raźną prowokację.

W ten sposób usiłowano .zemścić się 
na kupcach Pieńku i Orłowskim.

Banda — poza teroryzowamem kup­
ców okolicznych — uprawiała jeszcze 
szereg innych procederów. Cciągnięto 
więc zyski z okolicznych knajp, z do­
mów publicznych, z ruletki i gier ha­
zardowych.

Szczegóły tych „prac" podamy nieba­
wem.

Do redakcji naszej w  ciągu wczoraj­
szego dnia zgłosił się szereg osób, po­
dając coraz to nowe szczegóły działań 
„bandy".

Groteski
ORGAN JAPOŃCZYKÓW 

W WARSZAWIE.
Organem tym jest „Kurjer Poranny". 

Cały świat kulturalny — rzeczywiście 
kulturalny — z oburzeniem i wstrętem  
patrzy na zbójecką wojnę, rozpętaną 
przez Japonję. A le „Kurjer Poranny", a 
po części i  inne pisma „sanacyjne, za­
chwyca się Japonją.

„Liga Narodów — pisze organ Ja­
pończyków — będzie musiała być po­
wolna Japonji, która zresztą umiała po­
zyskać sobie 6ympatje wielu potęg świa­
ta (??), a moment swej akcji wybrała 
pierwszorzędnie (!)".

Oto co imponuje p. Fryzemu: Japonja 
wybrała „pierwszorzędnie" moment swe 
go zbójeckiego napadu! Węch „kupiec­
ki", wyczucie konjunktury rabunkowej 
— budzi radość i zazdrość w sercach 
naszych rodzimych Japończyków.

Ale nietylko to. Nasi biali Japoń­
czycy węszą konjunkturę na dalszą me­
tę:

„Kraj ten (ZabajkaJski) może się 6tać 
bazą wypadową dla ruchu antybolsze- 
wickiego i rozmaite jaskółki zwiastują 
nam, że ruch antysowiecki( ujęty w in- 
teligentne a bogate (?!) ręce, a prowa­
dzony ludzkiemi siłami roeyjskiemi, mo­
że stworzyć epokę riesorgimento rosyj­
skiego".

Otóż to właśnie! Niedawno pisaliśmy 
w „Robotniku", że napad Japonji na 
Chiny odpowiada tajnym pragnieniom 
kapitalizmu całego świata i dlatego ka­
pitalizm nie reaguje na ten napad. .Ku­
rjer Poranny" z całą szczerością po­
twierdza ten pogląd. Zbrojna interwen­
cja w  Rosji sowieckiej ze strony euro­
pejskiej nie ma szans powodzenia. W y­
stąpienie Japonji budzi nadzieję, że 
szanse mogą być całkiem inne od strony 
azjatyckiej. Stąd ta gorąca sympatja dla 
Japonji, stąd to przymierze Japończy­
ków' p. Fryzego z kontrrewolucją rosyj­
ską w celu obalenia bolszewizmu.

CZYJE OFIARY?
Organ pułkowników „Gazeta Polska" 

w notatce p. t. „ofiary magistrackiego 
strajku" pisze:

„Wczoraj strajkujący zamiatacze nie 
zeskrobywali lodu. Z tego powodu ofia­
rą ślizgawicy padło 11 osób". 

„Magistracki" strajk wywołany został, 
jak wiedomo. przez rządowy projekt za­
machu na płace i prawa pracowników  
komunalnych. Ofiary ślizgawicy są tedy 
ofiarami rządów „sanacyjnych". Orgac 
pułkowników powinien był przewidzieć 
na 24 godziny przed rozpoczęciem straj­
ku — ich wódz przewiduje ponoć na 20 
lat zgóry—że ślizgawica może pociągnąć 
za sobą ofiary i wysłać na miasto ze 100 
do 200 posłów i senatorów zB B  dla ze­
skrobania lodu.

ŚWIĘTY HITLER.
Awanturnicy polityczni, z chwilą, gdy 

zaczyna im dopisywać powodzenie, sta­
ją się przedmiotem kultu rozhisteryzo- 
wanych „bab". Dzieje się to we wszyst­
kich krajach, nie wyłączając Polski W 
Niemczech jest teraz moda na Hitlera. 
Pewna histeryczka z Królewca wystąpi­
ła z projektem, by w każdem mieszka­
niu hitlerowca wznieść ołtarz z wizerun­
kiem Hitlera. Ołtarz ter, zdobionoby co­
dziennie kwiatami i zielenią. Jeden tyl­
ko punkt w projekcie histeryczki hitle­
rowskiej jest niejasny, mianowicie zale­
ca ona, by ołtarz umieścić w „miejscu 
najbardziej przez nas uczęszczanym- do­
stępnym także w każdym czasie lu­
dziom obcym". Jakież to miejsce ma na 
myśli rozhisteryzowana faszystka?

DESZCZ ZŁOTA.
Bogata amerykanka Anna Foulei wy­

grała w Monte Carlo 70 tys. franków. 
Otrzymawszy tę sumę, miljonerka wyszła 
na balkon swego hotelu i rozrzuciła pie­
niądze między przechodniów. Oświad­
czyła or.a policji, że po raz pierwszy 
wygrała w grze hazardowej i że sumie­
nie jej nie pozwala zatrzymać pieniędzy, 
zdobytych w ten sposób.

Piękny odruch, niema mowy. Byłby 
stokroć piękniejszy, gdyby nie pochodził 
od miljonerki.

Porwanie syna
zdobywcy oceanu

Przed paroma dniami nastąpiło 
TAJEMNICZE PORWANIE

malutkiego synka pułk. Lindberga, słyn- *■ 
nego lotnika — „zdobywcy oceanu".

Policja przedsięwzięła wszelkie mo­
żliwe kroki, celem odnalezienia chłop­
ca. Dotychczas nie sposób było ustalić 
ani

okoliczności porwani? 
ani też jego powodów.

Rada Miejska
Dziś o godz, 7 wiecz zbiera się Rada 

Miejska stolicy. Na porządku dziennym dys­
kusja nad budżetem oraz dalsza debata nad 
oświadczeniami prezydenta Słonimskiego.
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Budżet w Senacie
Wtorkowe obrady

BUDŻETY PREZYDENTA SEJMU, 
SENATU i NIK.

Sen. Drucki -  Lubecki referow ał ko ­
lejno budżety  P rezy d en ta  Rzplitej, Sej­
mu, S en atu  i NIK, podnosząc p rzy  każ­
dym poszczególnym  budżecie oszczęd- 
dności jak ie w nim poczyniono. Żałow ać 
ty lko  należy że referen t, m ów iąc o pe- 
w nem  dodatkow em  w ynagrodzeniu, ja­
kie podczas wzm ożonej p racy  w czasie 
sesji sejm owej o trzym ują n iek tó rzy  u rzę­
dnicy, nie w ym ienił, którzy to  urzędnicy 
do d a tek  ten  otrzym ują.

N ie w iem y także , czy nabycie trz e ­
ciego au ta  dla w icem arszałków  o raz za- 
angożow anie czw artego  szofera m ożna 
określić jako  oszczędności w dziale 
.środki lokom ocji".

To, co m ów ił sen. Drncki -  Lubecki 
o budżecie S en atu  należy  d la po tom no­
ści zachow ać. D latego  podajem y aw a 
ustęp y  w edług  djarjusza:

„Jeśli zmniejszenie uposażenia urzędni­
ków stawia ich w bardzo trudną pozycję 
i może być usprawiedliwione tylko ciężką 
sytuacją państwową, to zmniejszenie diet 
senatorów ma na celu tylko ich dobro, bo 
ludzie wiekowi muszą żyć po spartańsko* 
i temu, że djety ich są małe, zawdzięcza­
my, że Senat nasz jest tak pełen werwy. 
Nam nie grozi to niebezpieczeństwo, któ­
re  groziło Senaiowi francuskiemu. Gdy 
potomek króla królów, następca tronu a- 
bisyńskiego, zwiedzał senat francuski, to 
podziwiając ciszę i spokój wśród senato • 
rów, zapytał dlaczego Senat tu istnieje. 
Odpowiedziano mu, że to jest taki szy­
kowny klub, który służy do tego, aby lu­
dzie wiekowi w ciszy i spokoju mogli wy- 
poczywać. Następcy tronu bardzo się to 
podobało i po powrocie do kraju powie­
dział ojcu, żeby dla ich zasłużonych wo­
dzów plemion, którzy są bardzo starzy, 
też taki klub założył. Gdyby jednak wszedł

on do naszego Senatu i zobaczył tę ener­
gię i siły żywotne, toby prawdopodobnie 
nie chciał takiego założyć, bojąc się, że 
klub taki zacznie mu dawać rady, których 
zupełnie nie potrzebuje. A to wszystko 
zawdzięczamy tylko temu, że otrzymuiemy 
skromne uposażenia i prowadzimy spar­
tański tryb życia”.
N astępn ie  sen. D rucki - Lubecki ro z­

w ażał, jakie dalsze oszczędności m ożna 
poczynić w tym budżecie.

„Dalszych oszczędności w budżecie Se­
natu nie można już robić, chyba w pozy­
cjach djet, i to tylko w razie zgonu sena­
tora w porze letniej, bo to dałoby pewną 
oszczędność, ale też niewielką11.
Dyskusji nad tem i budżetam i nie było.

BUDŻET OŚWIATY.

W  dyskusji nad budżetem  przem aw iał 
sen. tow . S tefan  Kopciński, k tó rego  p rze 
m ów ienie w  streszczen iu  podam y w  je­
dnym z najbliższych num erów  „Robot­
nika".
Ponadto przemawiali senatorowie Skirmunt. 
Nowak. Jabłonowski (KI. Nar.)_ Evert Ki­
sielewska (KI. Ukr.), którą Marszałek przy­
wołał do porządku za omawianie sprawy 
„pacyfikacji" w Małopolsce Wschodniej; 
sen. Zaleski i sen. Thullie.

Sen. U tta z KI. Niem. nie rozumie, dla­
czego przedstawienie bolączek ludności nie­
mieckiej spotyka się w Senacie z obrażli- 
wemi wykrzykami albo z obrażliwemi in- 
synuaciami sen. Everta. Nie wie, dlaszego 
właśnie sen. Evert specjaliznje się na po­
gromcę przedstawicieli ludności niemieckiej 

Za to wyrażenie mówca zostaje przywo­
łany do porządku.

W końcu przemawiali sen. Marchlewski 
(Str. Lud.), Minister Jędrzejewicz i referent 
sen. Ehrenkreuz.

R ad a  M iejsk a

łea

Pomedziałkowe posiedzenie Rady Miejskiej 
wypełnił szereg drobnych 6praw, nie wy­
wołujących zainteresowania Rady, to też 
sala przeważnie świeciła pustkami, a refe­
renci mówili przeważnie do przewodniczą- 
cego p. Mayzla.

Na początku posiedzenia Rada uczciła 
pamięć zmarłego mec. Adolfa Suligowekie- 
go, pierwszego prezesa Rady Miejskiej w 
Warszawie po odzyskaniu niepodległości.

OPŁATY ZA GAZ.
Następnie na wniosek tow. H. Raabego 

Rada przesunęła kolejność spraw, będących 
na porządku dziennym, a mianowicie na po 
czątku rozpatrzono sprawę opłat od gazo­
mierzy.

Tow. dr. Raabe postawił wniosek, aby 
Rada Miejska zwróciła się do Magistratu 
z żądaniem powrotu do dawnych norm opłat 
t. zn. obniżenia o 50 proc. Jednocześnie 
omówił sprawę zbyt wysokich opłat za zu­
żyty gaz.

Rada Miejska wniosek ten przyjęła.
Poruszono również sprawę 5-złotowych 

opłat za otwarcie gazomierza, zamykanego

minie należności za gaz.
Polecono Magistratowi załatwienie spra­

wy tych opłat w ciągu tygodnia.
W dyskusji nad tą 6prawą zabierali głos; 

ttow, AJter 1 Zyfcert.

ELEKTRYCZNOŚĆ.

Obok sprawy opłat od gazu wyłoniła się 
kwestja podatku od elektryczności. Magi­
strat postawił wniosek pobierania 10 proc. 
dodatku (komunalnego do podatku od elek­
tryczności. Dawniej dodatek ten pobierało 
miasto, jednak obecnie uprawnien'e do do­
datku wygasło.

Kom. Fin. Budż. doszła do -łrtekonania, 
że nie należy obciążać ludności jeszcze no- 
wemi ciężarami i zaproponowała odrzuce­
nie wniosku.

Rada jednomyślnie zaaprobowała stano­
wisko komisji.

Przyjęto również wniosek, wzywający 
Magistrat do zażądania zwołania Komisjij, 
któraby zrewidov-ala cenę prądu, pobiera­
nego na mocy orzeczenia z dn, 21 s  yc.rnia 
1921 r.

EGZEKUCJA PODATKÓW.

Jak  wiadomo Sejm przyjął ustawę o prze 
jęciu egzekucji podatków komunalnych 
przez władze .skarbowe. Rada wezwała Ma.W 7 “  -‘ " - f t -  |

— tak często w dzisiejszych czasach — z j filtrat, aby poczynił starania w celu ve- 
powodu niezapłacenia w oznaczonym ter- zwania władz do pozostawienia opłat miej­

skich w rękach samorządu.
Dyskusja nad expose przzydenta i nad 

sprawozdaniem o sytua-ji finansowej mia­
sta odroczono do czwartku.

Il-gl Międzynarodowy 
Konkurs im. Chopina

Drugi zkolei M iędzynar. K onkurs im 
f r .  Chopina, zorganizow any ponow nie 
przez W yższą Szkołę Muz. im. Fr. Cho­
pina w W arszaw ie, rozpocznie się w 
niedzielę 6 m arca o godz. 11 ran o  w Sali 
F ilharm onji i zapow iada się bezsporn ie 
jako najw iększy turniej pianistyczny 
w szystk ich  czasów. N a k ilkase t zgłoszeń 
do K onkursu  zosta ło  osta teczn ie  dopusz­
czonych osób 93, rep rezen tu jących  n a­
stępujące narodow ości: Polska (30 osób), 
Austrja (8 osób), Belgia (8 osób), Brązy* 
lja, Bułgarja, Czechosłowacja, Estonja, 
G recja, Hiszpanja, Italja (8 osób), Łotwa, 
Niem cy (3 osoby), Portugalia, Rumunja, 
Stany Zjedn. A. P. (3 osoby) Szwajcarja, 
W ęgry (5 osób), Związek Socj. Rep. Rad 
(12 osób). Jury konkursow e, złożone z 
w ybitnych m uzyków  polskich i zagra­
nicznych dysponuje już obecnie 7-m a na­
grodam i. K onkurs trw ać  będzie publicz­
nie i codziennie do 23 m arca w łącznie.

Skazanie ojcobdjcdw
W  Sądzie A pelacyjnym  rozpa tryw ano  

spraw ę 3 ojcobójców Franciszka, W ła­
dysława i Józefa Pawłowskich, sk a za­
nych przez Sąd O kręgow y Franciszek  
i W ładysław  na 4 la ta  ciężkiego w ię­
zienia, a Józef na 8 la t c iężkiego w ię­
zienia. Z abójstw o zosta ło  dokonane w  
czasie jednej z licznych aw an tu r pom ię­
dzy ojcem i synami. N iesnaski te  w yni­
k a ły  sta le  na tle  p różn iactw a synów, 
k tó rych  ojciec w zorow y gospodarz usi­
łow ał bezsku teczn ie  nak łon ić do po­
rządnej pracy. W yrodni synow ie p ro ­
jektow ali naw et naoarf na zagrodę ojca 
k tó rego  nie dokonali jednak.

Sąd A pelacyjny w yrok zatw ierdził.
I. K.

Rekord szybkości 
na nartach

Pokwitowania
NA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

Franciszek Andrzejewski z Bydgoszczy 
zł. 20.

ŁAŃCUCH im. BUCHHOLCA.
W. Strauting zł. 2.

Słynny narc iarz  Gasperi osiągnął nowy 
reko rd  szybkości jazdy na n artach  ja ­
dąc z szybkością 136,3 kim. na godzinę.

Z Konferencji Rozbrojeniowej
Genewa, 1 m arca  (PAT). O gólne w ra ­

żenie, jakie odnosi się z dotychczasow ej 
dyskusji nad program em  pr*c konferen- 
cj jest, iż m om ent p rac  technicznych 
jest jeszcze odległy. W praw dzie m ate- 
rjał jest uporządkow any, ale b rak  jest 
jakiegokolw iek program u oracy, a  u s ta ­
lenie jego natrafia na duże przeszkody, 
k tó re  przy  pozorach p roced  tralnych

m ają w rzeczyw istości c h a rak te r  poli­
tyczny. Ponieważ, w  czw ar+ek zaczyna 
się nadzw yczajne Zgrom adzenie Ligi 
N arodów  i przynajm niej na początku  
żadne inne insty tucje n ie  będą mogły 
obradow ać, dalsze p rac e  rozbrojeniow e 
odbędą się dopiero  w  końcu bieżącego, 
lub w  początkach  przyszłego  tygodnia.

Straszny wypadek na kopalni
Zginęli dwaj nieletni chłopcy

KATOWICE, 1 marca (PAT). Dziś j cie zasypani zostali węglem  dwaj 16-let- 
rano podczas wydobywania węgla na j ni chłopcy Sierański i  Kuczka. Obaj po- 
hałdach w  kopalni w Królewskiej Hu- nieśli śmierć.

Soort to zdrowie i piękno
•: ■. ■■■ '■

>: :: o .

Sprawa o pobicie aresztantów
areszcie policyjnym w Nowem MieścieW

W  ub. ro k u  głośna była sp raw a a re ­
sz to w an ia  członków  O. W . P . w  No­
w em  M ieście p.p. M ów ki i P aw skiego. 
k tó rzy  p o  w yjściu z a re sz tu  tw ierdzili, 
że  w  śledztw ie b ił ich urzędnik policji 
śledczej Szumski.

Szum ski w niósł ska rgę  o zniew agę 
p rzec iw ko  obu tym  panom  o raz  p rzec i­
w ko  red ak to ro m  „S łow a P om orskiego , 
k tó rzy  sp raw ę tę  opisali.

R ozpraw a to czy ła  się p rzed  Sądem

O kręgow ym  w  Toruniu , k tó ry  w szyst­
k ich  skaza ł, uznając, i i  is to tn ie  zniew aż 
żyli oni u rzędn ika  po licyjnego Szum skie- 
go.

S kazan i w yroku  teg o  n ie  przyjęli, lecz 
odw ołali się  do  S ądu  N ajw yższego w  
W arszaw ie. S ąd  Najw yższy na ro zp ra ­
w ie kasacyjnej uchylił w yrok sądu  to ­
ruńsk iego  i p rze k aza ł sp raw ę Sądow i 
O kręgow em u w  Bydgoszczy, celem  po­
now nego jej rozpa trzen ia ,

T e ż  „w yn a lazeK cc

A systen t kolejow y w P io trkow ie, nie­
jak i Jedyński, opow iedział niedaw no 
swym znajomym o swym w ynalazku, k tó ­
ry rzekom o m iał uniem ożliw ić raz  na 
zaw sze k a tastro fy  kolejow e.

W  zw iązku z inform acjam i, jak ie u k a ­
zały  się w  tej sp raw ie  w prasie , dow ia­
dujemy się z m iarodajnego źródła, że J e ­
dyński był w ezw any do  głównej inspek­
cji m inisterjum  kom unikacji i tam  został

przesłuchany .
O kazało  się, niestety, że „wynalazek", 

k tó ry  okryw any był do tąd  tajem nicą, po­
lega na „cudow nym " za iste  pomyśle. 
Inicjajtor p ro jek tu je bowiem nakładanie 
kontrybucji na wsie, osiedla i miasta, 
położone w  pobliżu miejsca katastrofy, 
W  ten  sposób cały „w ynalazek" okazał 
się pom ysłem , w kraczającym  w  dziedzi­
nę farsy.

Wierzbowa 7 
Pocz. 6. 8 ,1 0

WSPANIAŁE ARCYDZIEŁO W/G SŁYNNEJ POWIEŚCI 
F  R  A  N  C  I  S  Z KL A M O L N  A  R  A

K ino „ADRIA PALACE"  
PSEMJERA!

L I L I O M
Realizacji genjalnego FRANKA 
BORZAGE’A twórcy niezapom ­
nianych filmów

„blODME N.EBO" 
i „ANIOŁ ULICY"

W ROLACH GŁÓWNYCH:
CHARLES F A R R E L ,  Ros e  Hobar t
(Bohaterka filmu ..Maradu")
i E s t e l l a  Tayl or .
— Nad program dodatki dźwiękowe. —

■HIM

SPRAWOZDANIE 
TEATKALNE

Teatr Polski; „ICH SYNOWA", ko- 
medja w 3 aktach Adama Grzymały- 
Siedleckiego.

A k t pierw szy, najlepszy : m am a, n ie ­
w ias ta  z p re tensjam i p rze ra żo n a  jest tern, 
że synalek , s tuden t politechnik i, jeszcze 
n ie  w rócił do domu, chociaż już 10 r a ­
no. P apa, p o d ta tu s ia ły  1 ow e las, nie jest 
w cale  tem  p rze ję ty ; ow szem  pochleb ia 
mu, że syniuś idzie w  ślady ojca. R o­
dzinka w cale sm acznie nazyw a się na 
afiszu: p ap a  —  w abi się Jaś, w szyscy, 
naw et synalek , nazyw ają go Jasiem ; m a­
m a zw ie się „ma cherie"; a  synuś —  to 
pop rostu  Cacy. O tóż d la spokoju Jasia , 
a głów nie dla cherie , należy  Cacego o- 
żenić —  ta k  postanow iła  rad a  familijna, 
w oczekiw aniu  n a  zjaw ienie się Cacego.

Zjawia się  w reszcie podchm ielony 
m łodzien iec —  z radosną now iną, że już 
w ybra ł sobie żonę. P oznał ład n ą  dziew ­
czynę na dancingu, n a tu ra ln ie  m anicu- 
rzystkę , zakochał się, za ręcz y ł się, dał 
na zapow iedzi i p rosi o b łogosław ień­
stw o. M am a m dleje, p an a  głupieje do 
re sz ty  —  ale, o sta teczn ie, n iech już 
w reszcie Cacy s ię  żeni.

C io tka m an icurzystk i Jadzi, w łaści­
c ie lka  „sklepu w iejskiego", re p rez en tu ­
jąca „rodzinę" narzeczonej, po  dop ro ­
w adzeniu  jej (ciotki) do przytom ności 
am oniakiem , zdobyw a szturm em  serce 
w ytw ornej M a C herie; C acy biegnie po 
Jadzię , m am a poznaje synow ą —  i 
w szyscy są  szczęśliwi.

A k t drugi, słabszy: rodzinka głupko­
w atego Jasia , zbogacona Ja d z ią  i c io t­
ką, pop rostu  oszalała. M a C herie n a ­
reszcie  m a synow ą, i zam ęcza biedną 
Jad z ię  dancingam i i innem i tow arzysk ie- 
mi „obow iązkam i". Jaś, zadow olony z 
tego, że M a C herie za ję ta  jest Jadzią , 
sp raw ił sobie dziew eczkę, L ile tkę. C a­
cy, k tórem u m am a okupuje żonę, zgry­
w a snę w  k arty . Ja d z ia  ma teściow ą, a 
nie m a m ęża. C io tka jest m ocno zan ie­
pokojona ; sk lep ikarsk i rozsądek  czuw a 
— ,z trzech kam ienic J a s ia  jedna już po ­
szła. Cacy bez p ien iędzy  —  co to  za 
m ąż?

O tem  w szystkiem  dow iadujem y się z 
rozm ów ek w  klasycznym  już n a  scenie 
polskiej gab inecie dancingow ym . K oń­
czy się a k t tem , że Ja d z ia  buntuje się 
p rzeciw ko  d y k ta tu rze  M a C herie i za­
b ie ra  Cacego n a  c iężką pracę, na do­
kończenie studjów  i n a  w łasne, skrom ­
ne m ieszkanie.

A k t trzeci, zupełnie słaby : Ja d z ia  na 
w łasnem  m ieszkaniu zd rad za  w iele za­
let, k tó re  zapew niają pow odzenie sk le ­
piku jej ciotki. M ęża zapędz iła  do ro ­
boty, sam a jest agen tką ubezp ieczen io ­
w ą, w ynajm uje pokoje, w chodzi w  jakąś 
spó łkę ze służącą, w różką chaldejską. 
W p ad a  M a C herie, zrozpaczona, bo Ja ś  
ją, o zgrozo, zdradza. Rozwód, po jed­
nanie się z Jadz ią . P rzychodzi i Jaś, 
rów nież zrozpaczony, bo mu L ile tka  d a ­
ła  kosza, a osta tn ie  dw a dom y poszły. 
Cacy i Ja d z ia  też  są zrozpaczeni, bo 
zaw sze przyjem niej jest m ieć bogatych 
rodziców , n aw et jeżeli się z  nimi kłóci. 
R ozpacz jednak  szybko m ija: j o s a g  M a 
C herie  jest u ra tow any , rozw odu sta rych  
nie będzie, a  m łodzi będą mieli w k ró t­
ce m ałego Ja s ia  albo M a C hćrie. R o­
dzinka pada sobie w objęcia. Zam iesz­
kują razem  w  skrommiejszem m ieszka­
niu, ale będzie im dobrze.

*

P. G rzym ała-Siedlecki zna swój św ia­
te k  w arszaw ski. T ak ich  sk retyn ia łych  
rodzinek  m ieszczańska W arszaw a liczy 
na tysiące; Jasió w  p ełn o  po k aw ia r­
niach, czy ta ją oni feljetony p. S iedlec- 
skiego obliczają w pływ y z kom ornego i 
w spierają dziew czynki. D la szyku no­
szą sygnety  i m ają lekk i ak cen t k re so ­

wy. A le już nie pożyczają p ien iędzy  
ta k  głupio, jak  ten  Ja ś  ze sztuki, n aw et 
„w czasach, k iedy  ludzie m iew ali p ie ­
n iądze", k iedy  działa  się rzecz w  rodzi­
nie Jasia . T ypki podchw ycone są św ie t­
nie. C io tka sk lep ik a rk a  byłaby tak  s a ­
mo praw dziw a, jak rodzina Ja s ia , gdy­
by au to r n ie  w łożył jej w  u s ta  w yrazów  
takich , jak  „p ro le ta ria t"  i t. p. Sklepi- 
karkd w arszaw skie gotow e są się o b ra­
zić. P rzec ież  one —  to  też  „lepsza sfe­
ra " , też  czy ta ją  feljetony p. G rzym ały, i 
nie chcą być posądzane o jak ieś tam  
konszach ty  z „partją".

A le to, co się dzieje z  tem i typkam i 
w drugim  i trzecim  akcie, jest zupełnie 
n iepraw dopodobne. P. G rzym ale nie 
sta rczy ło  zacięcia  satyrycznego. Po 
pierw szym  akcie m ożna się było spo­
dziew ać doskonałej kom edji obyczajo­
wej —  ale p. Grzymała., św iątobliw y fe­
lie ton ista  zabił G rzym ałę kom ediopisa­
rza, i sz tuka  zeszła n a  to ry  jakiejś św ię- 
toszkow atej farsy.

G rzesznicy  —  w szyscy w  tej sz tuce 
są grzesznikam i —  przechodzą p rzez  
czyściec, tracą  p ien iądze (prócz posagu 
żony), b iorą się do pracy, w yklinają 
dancingi i k a r ty  —  i pod  koniec mam y 
ideał rodziny  z dziadkam i, gospodarną 
żoną, dzieckiem , sublokatorem  —  pod

kom endą sprytnej Jadzi, k tó ra  już na- 
pew no pom nożyła u ratow any  k ap ita ł 
M a Cherie.

Sztuka, ta k  dobrze rozpoczęta, trac i 
sens, S taje się nudna i niesm aczna, m i­
mo szeregu zabaw nych  dow cipów .

S ztuka m iała w ykonaw ców  doskona­
łych. P. Przybyłko - Potocka —  M a 
C herie —  by ła  w yśm ienita; u jaw niła  
w ielk i ta len t charak terystyczny , szcze­
gólnie  w  pierw szym  akcie, Z p. Stani­
sław skim , rozkosznym , lekko  sep len ią­
cym, Jasiem , s tanow iła  p a rę  ta k  zabaw ­
ną, że w ybuchy śm iechu tow arzyszy ły  
każdej ich w ym ianie zdań. P. Czapliń­
sk a  —  cio tka  —  by ła w  swoim  żywiole, 
nagadała  się, ku uciesze publiczności, 
ile ty lko jej au to r napisał, a resz tę  do­
rob iła  m im iką, rucham i i strojam i.

M łodzi —  Cacy i Jadzia —  niew iele  
m ieli do pow iedzenia i do zagrania. Bra­
w ura p. M odzelewskiej i wdzięczne do- 
łeczki p. Pawłowskiego nie mogły oży­
wić tych nieszczerych, mętnych postaci.

S ztuka  będzie m ia ła  pow odzenie. 
W arszaw ka p. Siedleckiego pójdzie o- 
g lądać sw ego Ja s ia  i M a Cherie.

J. S.
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Obrazki ze stosuneczków w Czarnej Wsi !

Toa maiymstokiem — w Czarnej Wsi
znajdują się 2 państwowe tartaki. I tam, 
jak wszędzie, obniżono skandalicznie 
płace robotnicze, ale nie o tam chcemy 
dz'ś pisać. Rzucimy parę obrazków, o- 
świetlających całą ohydę sanacyjnej 
dżungli na tym małym odcinku życia ro­
botniczego. Pomijamy komentarze. Niech 
obrazy same za siebie mówią.

Zastępcą kierownika tartaków (z któ­
rych jeden dotąd jest jeszcze nieurucho- 
miony) — jest zmoskwiozony p. Siemasz­
ko, obecnie działacz B. B, Kierownik 
tartaków jest nowy, nie zna stosunków. 
O wszystkiem decyduje p. Siemaszko, 
którego za złe postępowanie wyrzucili 
przed paru laty robotnicy z Hajnówki.

Gdy bezrobotny udaje się do p. Sie­
maszki o pracę, a nie jest jego pupilem, 
nie jest członkiem Zw. rezerwistów, o- 
trzymiuje taką radę: „Nie masz co jeść, 
to się powieś, albo rzuć pod pociąg" (I). 
W chwilach lepszego humoru p. Sie­
maszko powiada: „Sprzedaj buity i ka­
potę będziesz miał na kartofle". Do 
pracy przyjmuje się tylko tych, co się 
zapiszą do Zw. rezerwistów. P. Sie­
maszko ma „czarną listę", na której są 
umieszczeni członkowie P. P. S., klaso­
wego Związku, oraz ci robotnicy, którzy 
drogą sądową dochodzili swych pienię­
dzy od tartaków państwowych.

Tych ostatnich p. Siemaszko przyjmu­
je tylko wtedy, gdy się upokorzą i na­
piszą list, przepraszając kierownictwo 
tartaków, te  „namówieni przez złych 
ludzi" ośmielili się domagać zapłaty za 
nadliczbowe godziny.

To też w tartakach państwowych pra­
cują ludzie zamożni, posiadający ziemię, 
czy sklepy — a prawdziwi robotnicy 
pjacy dostać nie mogą, Chyba, te  po­
słuchają namów policjantów czy szpi­
clów, by wstąpić do B. B. Wtedy na­
wet mający na sumieniu kradzieże — 
będzie przyjęty do pracy.

P. Siemaszko, który głośno oświadcza, 
że musi zgnębić Związek Drzewiny, 
gdyż robotników nie lubi, jak psów (!) 
(za to p. Siemaszko luibi kobiety) i ła­
mie bezkarnie ustawodawstwo robotni­
cze. W roku zeszłym zmuszał robotni­
ków do pracy po 16 i więcej godzin. 
Obecnie za angielskie soboty płaci nie 
ea 8 godzin, a tylko za 6 godzin.

Działa też w Czarnej Wsi Komitet do 
Walki z Bezrobociem. Przewodnicząca 
jego zajmuje się głównie agitacją ra 
B. B. i Związkiem rezerwistów. Robot­
ników szykanuje. Teraiz np. zastosowa­
no taką „oszczędność". Prowiant wy­
daje się tylko tym bezrobotnym, którzy 
pracowali w państwowych tartakach.

„ATLANTIC” ars?
Królowa ekranu polskiego

JADWIGA SM0SAR5KA
w dram acie miłości i pośw ięcenia p. Ł

ROK „1914”
HOLLYWOOD p,m «

3 - t l  tydzień powodzenia

SZYB L. 23
NA SCENIE: Chór
Faliszewski Warsa

Dla młodzieży dozwolone, 
B ilety ulg. i bezpłat. nieważne

COLOSSEUM '“ “Bf-lS
Obecny król komików amerykańskich

WILL ROGERS zaprasza 
na ucztę śmiechu spreparowaną według

s a t y r y  MARKA TWAINA

„Na dworze Króla A rtu ra"
W MALEJ SALI: CHARLIE CHAPLIN
w film. „Światła W ielkiego M iasta1*
Ola młodzieży dozwolone. Ceny Zł. 1 i 1.50

UCIECHAKino 
Złota 72
P. 6. M O
NIEBYWAŁY POD WZGLĘDEM 
PKZEPYCHU I PIĘKNA WIELKI 

FILM

„KONGRES TAŃCZY”
w ro i. g ło w n .: Liljana Harvey 

b ag o w er, H enry G arat
Dla młodzi, iy  dozwolone.

Ul

T T  H lH A K M O N Jl
PIEŚŃ O ŻYCIU I ŚMIERCI

M I S T I G R I
N a d p ro g ra m ; Najnowsze dodatki 
dźwiękowe oraz Koncert Ork. Symfon.
UWAGA. Po raz pierwszy na ekr dłw. 
słynny Chór Sykstyński w Watykanie.

Kto pracował na prywatnych robotach 
— może umrzeć z głodu.

Nauczycielstwo agituje za B. B. Ze­
brania Strzelca, B. B., rezerwistów od­
bywają się w szkole. Gdy w sali kina 
miał się odbyć wiec P. P. S., nauczyciel 
Jaworski, pracujący do spółki ze swą 
żoną nauczycielką — umyślnie wyświe­
tlał o 2 godziny dłużej obraz dla dzieci, 
aby przeszkodzić wiecowi.

Policja też robi, co może. Z p. Sie­
maszko trzyma „sztamę", a robotmków- 
socjalistów, jak może tak prześladuje. 
Zbierają na więźniów politycznych skład 
ki — zaraz dochodzenie, za byle co ka­
ra, przeprowadzane są częste rewizje w 
poszukiwaniu broni i t. p. A specjalnie 
stosowana jest wobec naszych ludzi 
3-złotowa kara za „tamowanie ruchu u- 
liczoego". Stanie kilku bezrobotnych- 
socjalistów przy szosie — już mają pła­
cić po 3 zł. Nawet ich się o tem nie u- 
przedza.

Kary te są nieuzasadnione, bo Czarna

Wieś, to mała osada, w której ruchu 
prawie niema — więc go nie można ta­
mować.

Wreszcie istnieje rzekomo spółdziel­
nia spożywców, a właściwie spółka kilku 
urzędników która przy poparciu kierow­
nictwa tartaków, zmusza robotników do 
kupowania na kredyt tylko w tej rzeko­
mej spółdzielni. Przyczem robotnikom 
wydawane są, zamiast pieniędzy, bony, 
na których tracą po 20% ich wartości. 
Zwyczajne złodziejstwo.

Cóż więc dziwnego, że gdy „sauato- 
rzy" tak postępują w Czarnej Wsi, mi­
mo wysiłków nie mogą zjednać sobie 
robotników. Dowodem tego choćby 
tłumny wiec tow. Dubois. Po wiecu 
nauczyciel Jaworski wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje marsz. Piłsudski". Nikt nie 
podniósł tego okrzyku. Krótko zapano­
wała zupełna cisza, a potem wybuch 
śmiechu...

A robotnicy wołali: „Ty może®z tak 
krzyozyć, bo ty i twoja żona pracują".

W strząsające zabójstwo i samobójstwo w Wilnie
Syn m ordu je  m a tk ę  i rani bra ta , a  n a s tę p n ie  odb iera

sobie  życie
W ielkie w rażenie w śród mieszkańców W il­

n a  w ywołała w strząsająca wiadomość o m or. 
dzie i samobójstwie, popełnionych w domu 
Nr. 11 przy ul. Ogińskiego.

M iędzy Zofją Tomasze wieżową a jej 25- 
letaim  synem Stefanem wynikła ostra sp rz e ­
czka na tle zaginionych rzeczy. W trakcie 
sprzeczki syn obrzucił m atkę obelgami, a na. 
stępnie  pchnął ją k ilkakrotnie na ziemię. 
Gdy kobieta poczęła synowi czynić wymów­
ki, ten  porw ał nóż i ugodził nim k ilk ak ro t­
nie m atkę w szyję. Zalana krw ią  Tomasze- 
Wiczowa pad ła  na ziemię, wzywając ratun­
ku. Krzyk obudził jej drugiego syna W ito l­
da, la t 21, którzy rzucił się na pomoc m at­
ce ( a widząc, że ju t nie żyje, usiłował za­
trzym ać wychodzącego brata . M orderca rzu­
cił się z  nożem na brata . W yw iązała się 
w alka na śm ierć i tycie. Silniejszy Stefan

kilku uderzeniami noża zw alił z nóg W itol­
da, który ostatkiem  sił począł wzywać p o ­
mocy. Obudzili się sąsiedzi. Do m ieszkania 
poczęto się dobijać.

M orderca, widząc, że zostanie ujęty, p o r­
wał ze ściany wiszący sznur, zarzucił pętlę  
na szyję i powiesił się na belce. Zanim wy­
łamano drzwi i okno, iu i nie żył.

Przybyłym do mieszkania sąsiadom przed­
staw ił e :ę  okropny widok. Na ziemi w k a ­
łuży krwi leżały jeszcze ciepłe zwołki To- 
maszewiczowej, niedaleko zaś p ław ił się we 
krw i jej syn W itold. W mieszkaniu widać 
było ślady zaciętej walki. Ciężko rannego 
W itolda Tomaszewicza, po opatrzeniu i u- 
dzieleniu pomocy lekarskiej, narazi© pozo ­
stawiono w mieszkaniu.

Tomaszewiczowa posiadała dw a domy, 
k tóre  w ynajm owała na letniska.

Walka władz administracyjnych
w Groanie

ze  Zw iązkiem  p racow ników  m iejskich
(kor. własna)

Od dłuższego czasu solą w oku miej­
scowej administracji w Grodnie jest 
Związek Pracowników Komunalnych i 
Instytucji Użyteczności Publicznej, W 
ścisłem przymierzu z prezydentem mia­
sta, czyni się wszystko, by tę organiza­
cję zniszczyć.

Pod pozorem więc i osłoną przepisów 
ustawy, starosta grodzieński p. Roba- 
kiewlcz zarządził rewizję działalności 
Związku. Polecił zrewidowanie ksiąg, 
rachunków i działalności związku, są­
dząc, że może znajdzie bodaj pozorne

STAN POGODY
POGODA ŁADNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

Pogoda słoneczna o zachm urzeniu timiar- 
kowanem. lub niewielkiem. Duże w ahania 
tem peratury  nocą i nad ranem um iarkow a­
ny mróz, w ciągu dnia kilka stopni powyżej 
zera. Słabo lub um iarkow ane w iatry z k ie ­
runków  wschodnich.

podstawy do zamknięcia organizacji.
Po skrupulatnej „rewizji" nie znale­

ziono nic... Musiano sporządzić nakazany 
przez przepisy protokół rewizji. Ale, że 
ten protokół zawierał korzystną dla 
związku ocenę jego działalności, p. Ro- 
bakiewicz zabronił rewidentowi - refe­
rentowi starostwa, drowi Ostaszewskie­
mu, wydania związkowi odpisu protokó­
łu rewizji, którego się związek domagał. 
Później p. Robakiewicz zreflektował się, 
oświadczając, że.... wcale nie zabraniał 
wydania protokółu Mówił sekretarzowi 
związku tow. Krasińskiemu, że polecił 
wydać odpis protokółu, który jest już 
gotowy do odebrania. Ale i to się oka­
zało nieprawdą, bo tow. Krasiński w 
trzy dni po rozmowei ze starostą dowie­
dział się od dra Ostaszewsk ego, że pro­
tokół wcale nie został jeszcze sporzą­
dzony.

Cżyż opisany wypadek nie mówi sam 
za siebie....

W żadnym innem związku tego rodza­
ju „rewizji" nie przeprowadzano.

Sprawa bezrobocia i ustaw  samorządowych
w Żyrardowie

(kor. własna)

Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej­
skiej w Żyrardowie Klub radnych PPS. 
zgłosił do porządku obrad dwa wnioski, 
w sprawie bezroboca, oraz w sprawie 
projektu nowej ustawy samorządowe;, 
zgłoszonej przez Rząd do bejmu. Wnios­
ki te zostały wstawione do porządku 
dziennego.

Przy dyskusji nad bezrobociem radna 
tow. Tomaszewska przedstawiła strasz­
liwą nędzę, jaka panuje wśród bezrobo­
tnych na terenie Żyrardowa,

Radny tow. Kowalski w swera prze­
mówieniu poddał surowej krytyce dzia­
łalność filantropijnego komitetu pomocy 
dla bezrobotnych, który pozbawił okołc 
600 osób zasiłku.

Wniosek w sprawie bezrobocia zos­
tał odrzucony przez większość B. B. i B. 
B. S.

Po przystąpieniu do rozpraw nad d ru­
gim wnioskiem' tow. Kowalski w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił, w jaki 
sposób Rząd „sanacyjny" chce zniszczyć 
samorząd. Mówca w końcu przemówie­
nia zgłosił wniosek, protestujący przeci­
wko ustawie, mającej na celu unicestwię 
nie zasadniczych praw samorządu, 1) 
przedewszystkiem — dotkliwie ograni­
czającej prawa obywateli przy wyborach 
do ciał samorządowych i całkowicie nie­
mal podporządkującej samorząd wła­
dzom administracyjnym.

2) Rada Miejska m. Żyrardowa wzywa 
Zarząd Związku Miast Polskich do nie­
zwłocznego zwołania Nadzwyczajnego 
Zjazdu Walnego w celu uświadomienia 
szerszego ogółu, co do istotnego chara* 
kteru nowej ustawy, oraz domaga się 
wycofania jej z ciał ustawodawczych.

Wniosek wywołał wielkie zakłopota­
nie w rodzinie B. B. i B. B. S.

„Sanator" Zieliński zgłosił wniosek 
ażeby pierwszą połowę wniosku odrzu­
cić, a przyjąć drugą część.

P. Orlik zgłoaił poprawkę do popraw­
ki, lecz zorjentował się że i ta 
może obrazić reżym, „sanacyjny" po­
stawił więc wniosek, ażeby wyb-

Ograniczenie ruchu 
w niedzielą

Ministerjuro Komunikacji z uwagi na 
słabą frekwencję pasażerską i towaro­
wą na P. K. P, wprowadziło szereg o- 
gramczeń w ruchu kolejowym w niedzie- 
lę i dni świąteczne. Zwykłe pociągi to­
warowe kursujące na linjach krajowych 
wstrzymane zostają w dni świąteczne, 
natomiast bez zmian pozostał ruch po­
ciągów pośpiesznych i pociągów towa­
rowych w obrocie z zagranicą. W ciągu 
ubiegłego miesiąca szereg dyrekcyj ko­
lejowych skasował również pociągi lo­
kalne osobowe w dni świąteczne.. Uzy­
skane w ten sposób przez Mmisterjum 
Komunikacji oszczędności ruchu wyra­
żają się statystycznie W 100.000 Ł zw- 
pociągo - kilometrów.

Z WCZORAJSZEJ G I H D 9
W aluty. Doi. St. Ziadn. 888,
Dewizy. Holandia 359.75; Kopenhaga 

172.25; Londyn 31.10; Paryż 35.12; Praga 
26.41; Szwajcaria 173.00.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 

POLSKI
W dniach 5, 6 i 7 m arca rozegrane zosta­

ną w Zakopanem zawody narciarskie o rai- 
stroz6two Polski. Zawody te, iak wiad-imo, 
miały się odbyć w dniach 27, 28 i 29 lutego, 
zostały jednak odroczone, celem umożliwie­
nia naszym Olimpijczykom udziału w zaw o­
dach. M istrzostwa będą miały charakter 
m iędzynarodowy ze względu na udział Niem­
ców, Węgrów i Czechów. Program zawodów 
obejmuje pierwszego dnia bieg na 18 kim. 
otw arty  i do kombinacji i bieg pań D rugie­
go dnia odbędą się 'konkursy skoków, trze­
ciego wreszcie m araton narciarski na p-ze- 
strzeni 50 'kim. Zawody zapow iadają się bar­
dzo interesuifąco.

UTWORZENIE OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU TENISA STtŁOWEGO 

W WARSZAWIE
W W arszaw ie w lokalu Mafcabi odbyła 

się konferencja organizacyjna W arszawskich 
Klubów Ping-Pongowych w spraw ie utwo­
rzenia okręgowego związku tennisu sto łow e­
go. W ładze nowego związku przedstaw iają

ceprezeei: Tw ardo i Eiecnbcrg, sek re tarz  
Kosmala, skarbnik Szewet, członkowi© za ­
rządu: Prusak, Pisarczyk, Fajnbaum.

ŁY ŻW IA RSK IE M ISTRZOSTW A 
W A R SZ A W Y  DLA MŁODZIEŻY

Na torze W arszawskiego Towarzystw a 
Łyżwiarskiego w Dolinie Szw ajcarskie' od­
były się zawody dla młodzieży o mistrzo­
stw o okręgu warszawskiego na rok 1932 w 
jeżdzie figurowe;. Zawody odbywały się w 
dwóch grupach — dla młodzieży do lat 14-tu 
i dla lumorów od 14 do 18-tu.

W grupie dla młodzieży do lat 14-tu w je* 
idz ie  dla dziew cząt pierw sze miejsce zajęła 
Dąbrowska Jadzia,

W jeżdzie d la chłopców pierwszym był 
Budkiewicz.

W grupie dila młodzieży od lat 14 do 18 
zwyciężył Łojkuć Bogusław fiat 15).

NOWA LISTA NAJLEPSZYCH 
BOKS-ROW ŚWIATA

Znane bokserskie pismo am erykańskie 
(,The Ring” podaje najnowszą listę najlep­
szych bokserów  św iata w w adze ciężkiej. 
Tym razem wprowadzono podział na grupy

się następująco: p rezes por. Olchowicz, wi- | Pierwsza grupa zaw iera tylko dw a nazwie-

rać komisję do przejrzenia skrupulatnie 
projektu rządowego, bo on jest pewny, 
że w 40% projekt rządowy jest dobry. 
Z wyborem tej komisji było gorzej, bo 
żaden z p. B. B. i B. B. S. nie chciał 
wejść do niej. Kiedy i prośby p. prezesa 
„sanacji" Myszkowskiego nie pomaga­
ły, wówczas p. Orlik zaapelował do 
swoich najwierniejszych i komisję skle­
cono.

Zobaczymy z jakim to projektem Us­
tawy Samorządowej przyjdzie pan Orlik 
na Radę Miejską.

Asystent więzienia 
w Katowicach

o skarżony  o sprzen iew ierzen ie
Z polecenia prokuratora Sądu Okrę­

gowego w Katowicach, aresztowany zo­
stał asystent więzienny w Katowicach 
Michał Sikorski, pod zarzutem sprze­
niewierzenia 13.000 zł. na szkodę Skar­
bu Państwa. Dochodzenia w związku z 
tem prowadzi delegat Min. Sprawiedli­
wości, inspektor SkibińskL

Straszliwy zamach samobójczy
sześc io le tn ie j dziewczynki
Z Leszna donoszą, że w Zaworowie 

6-letnia Marja Chylińska oblała się na­
ftą, a następnie usiłowała się podpalić, 
czemu jednak zdołano w porę przeszko­
dzić. Zapytywana przez rodziców, dla­
czego to uczyniła, oświadczyła, że nie­
ma ochoty do życia.

Wyrok w procesie 42 Ukraińców 
w Drohobyczu

Przed kilku dniami ogłoszony został 
wyrok w procesie 42 Ukraińców pocią­
gniętych do odpowiedzialności przez sąd 
w Drohobyczu za przynależność do „Pia­
sta".

20-tu oskarżonych skazano na karę 
więzienia po trzy miesiące; 14-tu oskar­
żonych aa karę po jednym miesiącu; 
przeciwko dwum oskarżonym dochodze­
nia umorzono, zaś jednego uwolniono.

Kino „ADRIA PALACE"
Wierzbowa 7 ■  P8tŁ ®« ••
wspaniałe arcydzieło w/g słynne] pow i eśc 

F ranciszka  M olnara

L I L I  O M
Realizacji genialnego FRANKA BORZAGE/L 
twórcy niezapomnianych y y j y

W rolach głównych:
CHARLES FARRELL, Rose H obart (Boha­
terka filmu „M aradu") i E stella  Taylor
Nad program: dod. dźwiękowe, WŁ FOX

S  ŚWIATOWID M . r s z f d k .  l i t
Pocz. godz. 4,

„N ech żyje 
woność“

wielki film RENE CLAIR'A

ka; M ax Schmeling (mistrz św iata Niem­
cy) i Jack  Sharkey (Ameryka). W drugie; 
grupie znajdują się koleino: Ernie Schaaf,
Tommy Lougbran, Primo Camera i Mokey 
Walker, W trzeciej grupie znaidujemy Kida 
Levinsky’ego, Younga Striblinga, Tuffy Grif­
fiths, Paolina i Larry'ego Gainsa. Znany 
bokser niemiecki Mfiller zajmuje dopiero 
23-cie miejsce w tej liście, a Dempsey zo­
stał wogóJe pominięty.

NA NARTACH W ZDŁUŻ 
NORW EGII

Dwaj narciarze norwescy Siversten i B rend. 
vik przedsięwzięli „w ycieczkę" narciarską 
z Narvik do Oslo. Trasa prow adzi częścio­
we przez wodę, pokrytą lodem. P rzedsię­
wzięcie należy do bardzo trudnych i niefcez. 
piecznych, zważy wszy ( że zowodnicy przei- 
d ą  na nartach całą Norwegię wzdłuż.

NIE BĘDZIE BIEGU KILAR­
SKIEGO DOOKOŁA NIEMIEC
Trzeci kolarski bieg dookoła Niemiec, 

który  się miał rozpocząć dn ia  17 kw ietnia 
w Berlinie, został odwołany, gdyż przem ysł
niemiecki odmówił subw encji

W roli głównej największy śpiewak 
Ameryki L a w r e n c e  Tibb ett

Pocz. o 5 
Niedz. 3

KINO
DŹWIĘK.

| ^ 0 M £ T
i Chłodna 47

E Al
Na scenie w ystępy artystów.

i , _ nowjf śwl»l 4»
D E l f t J C S t l C  p.cz. 5, fi, 10

Znakomity komik ł piosenkarz

G E O R G E S  M I L T O N
jatŁO

KSIĄŻĘ BOUBOULE
NADPROGKAM: Teatr działań wojen­
nych na Wschodzie Szanghaj i wy­

brzeża Y an -T se -K lan g u
Ceny biletów zniżone zł. 1 i 2 zł.

M I E . J S I UDZWiĘKOWY 
KINOTfcATR 
Początek o godz 6 wiecz 
Niedziele i  św ięta 5 pp.

Ceny m ie.se od 5 0  groszy
NASZE NIćW.NNE 
N A R Z E C Z O N E

Z UDZIAŁEM:

Joan Crawford, Anity Page,
Doroty Sebastjan

UsVAGA. Ceny miejsc pa. terowych na go­
dzinę 6 zniżone.
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104 samobójstwa 
w ciągu miesiąca

W ub. miesiącu targnęły się na życie 
w Warszawie 104 osoby, w tej liczbie 
34 z wynikiem śmiertelnym. W 1931 r. 
w tymże miesiącu targnęły się na życie 
93 osoby w tej liczb,e 24 — ua śmierć. 
Wskutek orgji samochodowym : r .o ln -  
cyk'owych w lutym poniosła śmierć 1 
>soLa, rannych zaś było 37. Wskułek 
wynactków kolejow/ru w Warszawie lub 
pod miastem 2 osoay zostały zab.te, 4 
zaś —  rann i Wskutek wypadiców tram-

wa:vwych, lównież 2 osoby zos aly ża­
bi-e 14 zaś  rannych. Ofiarami zabójstw, 
wz<tędnie morderstw padło w lutym 6 
osób. Wozy, dorożki, furgony i t. p. prze 
jechały 8 osób, raniąc je ciężej lub lżej. 
Wskutek braku opieki dwoje dzieci po­
niosło śmierć. Z powodu poparzenia, za­
czadzenia, zatrucia gazem i t. p., śmierć 
poniosło 5 osób. Kasiarze dokonali za­
machu na 2 kasy, przyczem z jednej zra­
bowali około 500 zł. gotówki.

Podobało mu się, więc ukradł
Na pl. 3 Krzyży 8 w biurze głównej 

inspekcji Ministerjum Komunikacji jed­
nemu z urzędników skradziono pióro 
wieczne „W atermana" wartości 80 zł. 
Woźny Aleksander Buchwiecki, dowie­
dziawszy się o kradzieży, szybko zorjen- 
tował się, iż sprawcą był złodziejaszek, 
podający się za interesanta. Woźny nie­
zwłocznie wybiegł za „interesantem" i 
zatrzymał go na podwórzu tegoż domu,

Śmiertelne zatrucie 
gazem

Przy ul. Okólnik 5 właściciel miesz­
kania inż. Wojciech Bielkiewicz, nocy 
tib. o godz. 3-ej poczuł silną woń gazu 
świetlnego. Wobec tego udał się do ła­
zienki, gdzie zastał, leżącą w ubraniu 
służącą, 32-letnią Anielę Szafranównę. 
Kurki przy piecyku gazowym były od­
kręcone. Lekarz Pogotowia stwierdził 
już śmierć S. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum. Denatka w przeddzień sa­
mobójstwa wysłała kilka listów. Przy­
czyna samobójstwa nieustalona,

Dziś w Racijo
11.20 — 11.25 Komunikat meteoroł. 11.45— 

11.55 Przegląd Prasy Polskiej. 11.58 — 12.05 
Sygnał czasu. 12.05—12.10 Program na dzień 
bieżący. 12.15 — 12.35 IV odczyt rolniczy. 
12.35 — 14.00 Koncert szkolny z Filharmo­
nii Warsz. 14.45 — 15.05 Muzyka ilekka (pły­
ty). 15.05 — 15.15 Komunikat gospodarczy.
15.15 — 15.20 Komunikat LOPP. 15.25— 15.45 
,,Słowniki języka polskiego omówi prof. H. 
Mościcki. 15.45 — 15.50 Komunikat dla że* 
glugi i rybaków. 15.50 — 16.15 Program dla 
dzieci i młodzieży, 16.20 — 16.40 Lekcia ję­
zyka francuskiego. 16.40 — 16.55 Odczyt p. 
t. „Kasa im. Mianowskiego, jej rola i zada­
nia'' wygł. prof. W. Doroszewski. 16.55 — 
17.10 Płyty. 17.10 — 17.35 „Słowo jako ele­
ment literackiego piękna" wygł. prof. St. 
Adamczewski. 17.35 — 18.00 Pieśni w wyk. 
Jtńji Anuszowej (alt), akomp. L. Urstein. 
18.00 — 18.50 Recital fortepianowy. 18.50—
19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.25 Skrzynka 
pocztowa. 19.30 — 19.35 Wiadomości spor­
towe. 19.35 — 19.45 Piosenki w wyk. Hanki 
Ordonówny (płyty). 19.45 — 20.00 Dziennik 
Radjowy, 20.00 — 20.15 Feljeton^p. t, .,Bar- 
baryzmy a czystość języka" wygł. red. St, 
Poraj. 20.15—21.15 Koncert wieczorny. 21.15 
—22.00 Słuchowisko. 22.00 — 24.00 Transmi­
sja z ,Qui Pro Quo". W przerwie komuni­
katy.

poczem przeprowadził do biura. Ujęty 
podał się za 19-letniego Kazimierza Wil­
czewskiego (Sienna 21). Badany zeznał, 
iż pióro podobało mu się, przeto zabrał 
je, lecz w momencie przyprowadzenia 
do pokoju woźnych rzucił za szafę, gdzie 
istotnie znaleziono go. Policjant przepro­
wadził W. do komisarjatu, a następnie 
do urzędu śledczego. Tam stwierdzono, 
iż Wilczewski był już raz notowany za 
kradzież portfelu.

. Supeł w opałach
Znany policji 13 komis, z częstych a- 

wantur, rozpraw nożowych i kradzieży, 
21-letni Czesław Supeł, rzeźnik (Tam­
ka 27), nocy ub. będąc pijany wszczął 
bójkę z kolegami. W wyniku Supeł o- 
trzymał rany cięte grzbietu i palców le­
wej stopy. Rannego policjant przewiózł 
na opatrunek na stację Pogotowia.

Poród na ubcy
Przed domem Wolska 213 zachorowa­

ła i upadła 30-letnia Marja Arkuszew­
ska. Lekarz Pogotowia stwierdził poród 
i przewiózł matkę wraz z córką do za­
kładu położniczego św. Zofji.

Studenci 
szczeptcielami ospy
W związku z pismem Koła medyków 

(Stowarzyszenie samopomocy studen­
tów - medyków Uniwersytetu Warszaw­
skiego), ministerjum spraw wewnętrz­
nych (departament służby zdrowia) za­
leciło w okólniku korzystanie z pomocy 
studentów medyków w charakterze wy­
szkolonych szczepicieli przy przeprowa­
dzaniu dorocznych szczepień ochronnych 
przeciwko ospie na terenie powiatów,
0 czem ministerjum powiadomiło pod­
władnych sobie lekarzy powiatowych o- 
raz samorządowych.

Ceny na dzisiaj
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy 45 gr., 
razowy i sitkowy 35 gr. za kg., bułki pszen­
ne 5 gr., jajka świeże 14 gr. za sztukę, mle­
ko na miarę 35 gr. za litr,słonina 1 zł. 70 gr,( 
mięso uboju warszawskiego: wołowina 1 zł. 
45 gr., cielęcina 2 łz,. wieprzowina 1 zł. 50 
gr., mięso uboju zamiejscowego: wołowina
1 zł. 15 gr., cielęcina 1 zł. 50 gr., wieprzo­
wina 1 zł. 20 gr., masło deserowe II gat. 4 
zł. 60 gr., osełkowe 3 zł. 45 gr. — wszystko 
za kg. w sprzedaży detalicznej.

Z sądów
Echa dramatu rodzinnego
Piotr Kozłowski, włościanin, był żonaty 

przez lat 10 i posiadał troje dzieci. Opinja 
głosiła, że jest wzorowym gospodarzem, do­
brym mężem i dobrym synem. Zgoła inną 
opinję miał brat jego Józef, Iktóry posiadał 
połowę majątku, odziedziczonego po ojcu i 
powinien był utrzymywać matkę i babkę. 
Józef Kozłowski był tyranem, despotą a- 
wanturnikiem, a wersje głosiły, ii wogóle 
jest on Zboczeńcem. Stosunki pomiędzy brać 
mi były początkowo znośne, jednak czasem 
na tle tyranizowania przez Józefa matki i 
babki, zaczęły się scysje. Na domiar złego 
żona K o z ło w sk ie g o , Juljanna, zaczęła męża 
zdradzać ze szwagrem, a wreszcie skorzy­
stawszy z momentu, gdy mąż jej był w woj­
sku, przeniosła się na stałe do domu Józefa 
Kozłowskiego,

Opuszczony mąż nietylko, iż stał się przed 
miotem drwin całej wsi, ale jeszcze musiał 
myśleć o trudzie wychowania maleńkich 
dzieci. Aliści wyrodnemu bratu nie wystar­
czyła taka krzywda, zadana braterskiemu 
sercu. Gdy któregoś dnia udał się na jar­
mark, cały jego dobytek zniknął nagle, a jak 
się okazało, owego ograbienia dokonał wy­
rodny brat.

Nieszczęśliwy sprowadził policjanta i udał 
się do domu brata, chcąc odebrać swoje 
mienie. Brat spotkał go na progu chaty wy­
zwiskami, a ex-żona rzuciła się nań z sie­
kierą. Gdyby nie pomoc policjanta, siekiera 
niewątpliwie rozbiłaby mu czaszkę. W cza­
sie szamotania się nieszczęsny Kozłowski, 
doprowadzony do ostatniego stadium zde • 
nerwowania, strzelił. Józef Kozłowski padł.

Piotr Kozłowski tłomaczył się przed są­
dem, że działał w obronie koniecznej i przed 
stawił tragiczne okoliczności swego żvcia.

Sąd Okęrgowy skazał Piotra Kozłowskiego 
na 1 rok twierdzy.

Sąd Apelacyjny, po wysłuchaniu obrony 
adw. M. Goldszteina, uniewinnił Kozłow­
skiego,

Słysząc wyrok, nieszczęśliwy wybuchnął 
płaczem. I. K-

Dyrektor banku oskarżony 
o przywłaszczenie weksli
W Sądzie Okręgowym miała być rozpa­

trywana wczoraj sprawa b. dyrektora Banku 
Ziemiańskiego, oskarżonego o przywłaszczę 
nie weksli klijentowskich, pozostawionych w 
Banku, jako zabezpieczenie pożyczek. Su­
ma, na którą dokonano przywłaszczenia, 
sięgała 30 tys. zł. i 28.800 dolarów.

Obronę wnosił adw. Litauer. Sprawę od-
I, K.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
'imińską w roli głównej,

TEATR WIELKI. Dziś ukaże się uroz­
maicona efektownemi tańcami, wystawiona 
z przepychem pełna humoru opera komicz­
na Offenbacha „Orfeusz w piekle".

Jutro „Aida".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

grane będzie arcydzieło Szyllerowskie 
Don Carlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochwila W. Rapackiego (syna) „Wesoły 
wspólnik" z Fertnerem, Ćwiklińską i Lesz- 
czyńskim.

TEATR NOWY, Codziennie sensacyjna 
sztuka Sommerset - Maugham a „Święty 
płomień". Ceny popularne od 2 złotych.

( TEATR POLSKI. Dziś i jutro „Ich syno- 
I wa“ Adama Grzymały - Siedleckiego z Ma- 
I rją Przybyłko - Potocką, Modzelewską, Cza­

plińską, Stanisławskim i Pawłowskim.
TEATR MAŁY D x i  i codziennie nowa 

komedja Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Szczę 
śnie cd jutra**.

W próbach sztuka Bruno Winawera „Po- 
prostu truteń" z Kamińską( Leszczyńską, 
Maszyńskim, Mierzejewskim i Zelwerowi- 
czem na czele.

BANDA. KABARET KOMtKĆW Dziś 
i codziennie nowa rewia .Bandj naprzód!"

TEATR „MORSKIE OKO". Rewia „Przez 
d i urkę od klucza" grana będzie tylko 
dziś. Jutro, z powodu premiery, *ea!r 
nieczynny. W sobotę premiera wielkiej re- 
wji w 3-ch obrazach p. t. „Złota defilada*.

TEATR NOWOŚCI. W nadchodzącą so-

roczono.

Budżet stolicy
Na ostatniem posiedzeniu prezydjum 

rady miejskiej m. stoł. Warszawy zde­
cydowano, aby rada miejska ukończyła 
prace nad preliminarzem budżetowym 
na r. 1932 33 do 15 b. m. Debata budże­
towa na plenum rady rozpocznie się we 
czwartek, 3 b. m. Na posiedzeniu tem 
odbędzie się dalszy ciąg dyskusji nad 
expose budżetowem prezydenta miasta, 
a następnie rozpatrywane będą posz­
czególne preliminarze budżetowe.

Z Konserwatorium
PRODUKCJE MUZYCZNE UCZNIÓW 

KONSERW ATORJUM.

Zaczynam od końca, od klasy kompozycji 
i prof. Sikorskiego, który przedstawił dwóch 
. uczniów, p. Gr. Bacewiczównę i p. R, Ma­

ciejewskiego. Oba materiały dobre, na t. zw. 
nowoczesną modłę urabiane przez profesora. 
A więc przedewszystkiem efekt barw, sko­
jarzeń rytmicznych przy ubóstwie tematy- 

| ki i nieokreśloności formy. Capriccio p. Ba- 
cewiczówny wydało mi się wdzięczne ze 
strony techniki skrzypcowej, a  drugi i osta­
tni mazurek p. Macieiewskiego nie brzmiał 
wcale gorzej od niektórych drobiazgów for­
tepianowych Poulenca albo Falla. Tym, 
którzy gloryfikują współczesną twórczość 

! muzyczną dlatego właśnie, że jest nowa — 
kompozycje mogły się podobać bez zastrze- 

i żeń.
Zespoły prof. Fitelberga były, jak zaw­

szę doskonale zgrane (pp. Sakinówna, Stras- 
berżanka. Rachoń, Halber i Kranc). Śpiew 

! muzykalności reprezentowały pp. K. Kur- 
dzielówna (kołysanka Mozarta) z klasy prof. 
Kozłowskiej i p. H. Warpechowska z klasy 
prof. Sankowskiej. Fortepian znalazł uzdol­
nionych wykonawców w osobach p. Taflo- 
wiczówny i p. Nagryzowskiego, a skrzypce 
p. Ginsburga (kil. prof. W. Kochańskiego) i 
wiolonczela p. Halbera (fel. prof. Eleg. Ko­
chańskiego) przy doskonałym akompania­
mencie prof. J. Lefelda, wyróżniły się ład- 
nem wykończeniem i miękkością fonu.

H. D.

botę „Nowości" wznawiają przepiękną ope­
retkę Lehara „Carewicz" według G. Zapol­
skiej.

TEATR „QU1 PRO QUO". Dziś i codzien.
nie ciesząca się stale wzrastającem powo­
dzeniem rewja „Miłe złego początki".

TEATR ,,ANANAS". Dziś i dni następ­
nych rewja „Powszechne rozbrojenie".

TEATR „MIGNON". Rewja humoru, pi«- 
ś r ; i tańce w 20 obrazach „Granda kabaret 
tragików".

TEATR REWJI „KAMELEON". Dnia 5 
marca teatr rewji „Kemeieon" (Nowy Świat 
63) pod dyrekcją Zygmunta Woyciechow-: 
skiego występuje z inauguracyjną premierą 
rewji p. t.: „Kobiety mają szanse*.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 4.15 
t 8.15 dwa przedstawienia; w obu program 
premierowy — 16 atrakcyj, żywy hydrant 
i gladiator Pomi.

JÓZEF TURCZYNSKI w KONSERWATO- 
RJUM. Po powrocie zournće zagranicznego 
znakomity pianista prof. Józef Turczyóski 
daje w sali Konserwatorium drugi tegosezo- 
nowy recital fortepianowy dziś.

Co w y św ie tla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Liljom".
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Tajemnica sekretarki". 
COLOSSEUM: „Na dworze króla Artura**. 
W malej sali; „Światła wielkiego miasta"- ‘ 
CASINO: .Ułani, ułanil...**
CAPITOL: „On albo ja".
CR1STAL: „Krwawa pieśń Jacka“4 
ERA: „Bitwa o Warszawę".
FORUM: „Madame Szatan".: <
FILHARMONJA: „Mistigri". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23". V. 
HELJOS: „Bezimienni bohaterowie**. 
KOMETA: „Romans z porucznikiem" <• 
LUX: „W iatr od morza".
MAJESTIC: „Książę Bouboule".
MASKA: „Złodziej miłości**.
MEWA: „Dziewczę z nad Wołgi" i „Sw r 

wolne studentki".
MIEJSKI: „Nasze niewinne narzeczone". 
PAN: „Cham".
PALACE: „Ronny".
ROXY: „Kurier carski**.
RIVIERA, .Dziesięciu z Pawiaka". 
SPLENDID: „Żebrak Stambułu". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „Jego maleńka" i „Błąd ojc*‘. 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TOMBOLA: „Igranie z miłością" i „Grze­

sznica bez grzechu".
TON: ,Maradu“.
TĘCZA: ,,Romanse cygańskie".
UCIECHA: „Kongres tańczy" z Liljani

Harvey.
URAN JA: „Zaczarowani" z Pat i Patacho. 

nem.
WISŁA: „Parada miłości**.
ZNICZ: „Pogarda śmierci".

Ogłoszenia drobne

t j s i a c e  cno-
R ll.rU  na katar żo- 
l l j U i  łądka, wzdę 
cia, kurcze, bóle, nie­
strawność, zgagę, nud- 

n ości, wymioty, brak

japetytu. ogólne osła 
■bienie etc. O d z y s k a ­
ło  z d r o w ie  używając 
ziółka sławnego na cały 
świat D-ra Dietla, pro­
fesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Żądaj­
cie bezpłatnej broszury 
pouczającej. A dres: 
L is z k i- A p te k a .

WILLIAM J. LOCKE. 91) !

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

— Przyszedłem , aby zobaczyć się z Dianą, a nie 
z zarządzającą d y rek to rk ą  firm y M erro Ltd. —  rzek ł 
Buddy, odsuw ając na bok  kosz do papierów  i s iada­
jąc na rogu stołu. Jednocześn ie odchylił abażur na 
lam pie — i spojrzał na D ianę w pełnem  św ietle. Z a­
nim D iana zdążyła zareagow ać na  to instynktow nym  
okrzykiem  oburzenia, zaw ołał:

—  Jes te ś  najpiękniejszą kobietą, jaką znam.
Z gniewem opuściła abażur.
—  Jeśli m asz mówić w ten  sposób, idź sobie stąd.
—  I tak  odejdę za p arę  m inut —  odpow iedział — 

i odejdę na dobre.
— Tem  lepiej —  zaw ołała, opierając się o poręcz 

fo tela i p a trz ąc  na niego wyzywająco. T w arz jej obec­
nie znaidow ała się w cieniu. — A le spodziew am  się, 
że napraw dę odejdziesz na dobre. Czy pam iętasz 
ostatn ie  słowa, jakie do mnie pow iedziałeś?

— Pam iętam  doskonale. Prosiłem , abyś zapom ­
n iała  o tem , że tak i głupiec, jak  ja, istn iał k iedykol­
w iek  na świecie. P rzyrzekłeś, że tak  śię stanie. Czy 
zapom niałaś?

Roześm iała się szyderczo. — W łaściw ie tak. Szcze­
gólniej od chwili, gdy dow iedziałam  się, że pojecha­
łeś  do N ew stead, aby prow adzić z Horacjuszem  Flo- 
w erem  tranzakcje na tem at M uriel.

Buddy w zdrygnął się i zapy ta ł ze zdum ieniem :
—  On ci to pow iedział?

i ż
— Nie.
Z niecierpliw ością w ytłom aczyła Buddy'em u, 

wiadom ość ta  szła drogą Smith — Bronson.
— M ógłbym zam ordow ać tego człow ieka —  zaw o­

ła ł Buddy, uderzając pięścią w biurko. — Dałem  mu 
dziesięć funtów, aby zam knąć mu usta.

— D oskonale rozumiem, że robisz różnego rodzaju 
brudne rzeczy. W iele z nich m ogłabym ci naw et w y­
baczyć. A le tego, żeś targow ał się z Horacjuszem  
nie wybaczę ci nigdy, aż do śmierci.

Buddy zsunął się z b iu rk a  i p rzeszedł p a rę  kroków  
tam  i z pow rotem  po pokoju, trąc  sobie czoło. Był 
to  nieoczekiw any cios, k tó ry  oszołomił go na chwilę 
zupełnie.

— Przykro  mi, że bierzesz to w ten sposób — rzekł 
cicho. —  Jeśli m am  pow iedzieć praw dę, moja wizyta 
u Horacjusza by ła jednym  z najpiękniejszych czynów 
w ciągu całego mego przeklętego  życia.

P o trząsnę ła  głową z pogardą:
—• Cóż chcesz p rzez to pow iedzieć? Zgadzam się 

z tem  określeniem : p rzek lę te  życie. A le p iękny  czyn? 
Co nazywasz pięknym  czynem ? Spójrz na fakty... 
Oto k toś w szczyna k rok i rozw odow e przeciw ko swo­
jej żonie, wym ieniając ciebie, jako współwinnego. 
Spraw y tej nie da  się obronić. A le ty zw racasz się 
do tego człow ieka i targujesz się z nim, aby cię z te ­
go uwolnił. Horacjusz nie jest głupi. M usiał o trzy ­
mać za to swoją cenę; w każdej tranzakcji są dwie 
strony. Ach! nie, nie. Niech Bóg ci wybaczy, żeś 
mnie posądził o tak ie  myśli. Nie chodziło tu  o p ie­
niądze. Horacjusz zam ordow ałby cię na miejscu, gdy­
byś zaproponow ał mu coś podobnego. Ale była p rze ­
cież jakaś cena. A le jaka. Coś niehonorow ego, nis­

kiego, coś... o czem  nie m ożna mówić.
P atrza ła  mu w tw arz, siedząc w yprostow ana w fo­

telu, z rękam i na stole. Buddy podniósł rękę.
—- N aturalnie, była jakaś cena. Ale cena honoro­

wa — jak dalece tak i szczuty nieborak, jak ja, może 
być uw ażany za honorowego człow ieka. To nie było 
wcale niskie; raczej — wielkie. Bardzo wielkie. Coś... 
o czem  nie można m ówić? — na tw arzy jego ukazał 
się znużony uśmiech. —  Możliwe... A le w innem  zna­
czeniu, niż myślisz.

W zruszyła ramionami, — Mówisz zagadkam i. J a k  
możesz spodziew ać się, że ciebie zrozumiem.

Odpowiedział:
— Nie spodziew am  się niczego. To nie ja p o ru ­

szyłem  ten  tem at, p raw da? — usiadł na krześle, 
przeznaczonem  dLa klijentów  i zapalił papierosa. — 
Przyszedłem , bo m usiałem . Nie mogłem w yjechać na 
zawsze z Anglji, nie pożegnawszy się z tobą p rzed ­
tem. I... byłem  również dość szalony, by przypusz 
czać, że możesz dać mi chociaż cień nadziei...

— Jakiej nadziei, drogi A therton ie?
— ...Że może przyjmiesz... jak to mam określić?... 

moje serce, cząstkę mego serca, jako zastaw  — aż 
do chwili, gdy... zrobię coś z mego życia.

Nuta pokory i szczerości w głosie tego człow ieka 
uderzy ła Dianę. W strzym ała oddech, czując dziwne 
dreszcze w całem  ciele. Nie w iedząc dobrze, co ro ­
bi — Diana w stała, zbliżyła się do Buddy'ego i do­
tknęła jego ramienia.

— Chciałabym  zrozumieć. Zmieniłeś się tak  b a r ­
dzo- Je s te ś  jakgdyby innym człowiekiem.

(D. c. n.j,
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